
XXV Spartakiada
zakończona

Dnia 25 listopada w Kasynie HiL odbył 
się tradycyjny „BAL SPORTOWCA”, 
będący ostatnim akordem zakończonej 

XXV Spartakiady. Rozgrywki rozpoczęły się 
9 stycznia, rozegrano 25 dyscyplin, do któ
rych przystąpiło 25 Ognisk wydziałowych. 
Po raz pierwszy w historii dziaialności spor
towej w Kombinacie zwycięzcą zostało Og
nisko Walcowni Gorącej Taśm (P-66) zdoby
wając 647 pkt.

Koiejne miejsca zdobyły Ogniska: 2. 
Ochotniczy Hufiec Pracy 17—7 581,5 pkt., 3. 
Pion Głównego Energetyka 575 pkt., 4. Za
kład Transportu, 5. Zakład Mechaniczno-Od • 
lewnieży, 6. Zakład Koksochemiczny, 7. Za
kład Stalowniczy, 8. Dział Kontroli Jakości, 
9. Zakład Surowcowy, 10. Tokarnia Walców, 
11. Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe, 
12. Walcownia Zimna Blach, 13. Pion Głów
nego Automatyka, 14. Dyrekcja Techniczna, 
15. Zakład Materiałów Ogniotrwałych, 16. 
Walcownia Slabing, 17. Walcownia Drobna i 
Drutu. 18. Wydział Remontowy, 19. Walcow
nia Gorąca Balch, 20. Walcownia Zgniatacz, 
21. Dyrekcja d s Pracowniczych. 22. Dyrek
cja Inwestycji, 23. Ośrodek Obliczeniowy, 
24. Wydział transportu Samochodowego, 25. 
Walcownia Rur Zgrzewanych.

Jak widać z układu tabeli o palmę pierw
szeństwa walczyły Ogniska P-66. OHP, TE. 
Zwycięskie ognisko P-66 zwyciężyło w trzech 
konkurencjach: szachy, sztafeta kolektywu, 
łucznictwo, zdobyło 4 drugie miejsca. 8-kro1- 
nie plasowało się na miejscu trzecim, w po
zostałych konkurencjach zajmowało miejsca 
w czołówce drużyn walczących o zwycięstwo. 
Ognisko P-66 jako jedno t dwóch brało

udział we wszystkie”. 25 konkurencjach 
Spartakiady (oprócz P-66 jeszcze tylko Og
nisko 17—7 OHP wzięło udział w 25 dyscy
plinach)

Zwycięstwo, pierwsze w historii istnienia 
wydziału jest zasługą działaczy Ogniska z 
prezesem MARIANEM GILEM na czele, jak 
również zawodników biorących udział w zma
ganiach sportowych XXV Spartakiady TKKF 
ZSMP. Do najbardziej zaangażowanych nale
żeli: Jerzy Góra (przew. ZZ ZSMP P-66). Jó
zef Dora, Marek Biełat, Piotr i Ewa Grzy
bek, Danuta Wrona, Elżbieta Miller, Ryszard 
Plaszewski, Zolia Żelichowska, Kazimiera 
Żelazna, Jan Lulek, Stanisław Piechnik, Jan 
Jankowski oraz Franciszek Kaczmarczyk. 
Duży udział w zwycięstwie Ogniska P-66 ma 
WANDA GIL — żona prezesa Ogniska P-66 
startująca we wszystkich konkurencjach 
XXV Spartakiady. Jej to w dużej mierze 
zawdzięcza zwycięstwo zespół P-66 (kol. 
Wanda nie jest pracownicą Kombinatu — 
lecz regulamin Spartakiad dopuszcza udział 
żon pracowników).

Duży wkład w sukces Ogniska ma również 
Kolektyw Kierowniczy Walcowni Gorącej 
Taśm. Najlepszy zresztą Kolektyw XXV 
Spartakiady. Gratulujemy załodze P-66 mia
na najoardziej usportowionego Wydziału 
Kombinatu Huta im. Lenina w roku 1978 — 
jubileuszowym roku działalności spartakia
dowej wśród załogi HiL. Z kronikarskiego 
obowiązku odnotowywujemy zdobywców 
pucharów w poszczególnych Konkurencjach 
XXV Spartakiady: ZM — piłka koszykowa, 
rzut lotką oraz strzelanie kbks. TE — tenis- 
stołowy, podnoszenie ciężarka, Igrzyska Mło
dzieży Pracującej. IIPR — brydż sportowy, 

(Dokończenie na sir. 8)
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Nr 48 (1144) 1-7, XII. 1978 r. Cena 1 zlPLAZMA NA BLOKU TLENOWYM
P.lok tlenowy nr 4 jest ważną 

inwestycją Huty im. Lenina. 
Wiadomo, bez tlenu nie można 
prowadzić procesów technologi
cznych w wielkich piecach czy 
stalowniach. Generalnym wy
konawcą bloku jest „Budostal- 
2", podstawowe j>race wykonują 
także: ,.Most< stal”, „Elektro-
montaż” i „Montin”. Aktualnie 
obiekt jest już zamknięty i bę
dzie można wykonywać prace 
w okresie zimy.

Przy budowie bloku tlenowe
go zastosowano najnowocześniej
szy agregat do cięcia plazmowe
go. ..Montin” w współpracy z 
Instytutem Spawalnictwa z Gli
wic, zamontował urządzenie 
XC1-30, przy pomocy którego 

•można ciąć wszystkie materiały 
przewodzące prąd, w szczegól
ności metale kolorowe, alumi
nium. stopy różnych gatunków 
itp. Cięcie przy pomocy plazmy 
gwarantuje wysoką jakość, czy
stość (co przy urządzeniach tle-

nowych jc-st sprawą zasadni
czą) oraz prostopadłość i gład
kość powierzchni po przecięciu. 
Dotychczas tego typu prace wy
konywano mechanicznie. Ten 
typ urządzenia stosowany jest 
po raz pierwszy na terenie Kra
kowa. Koszty wykonywania o- 
ptrącji są niższe od tradycyj
nych metod.

Współpraca naukowców i pra
ktyków przynosi więc konkret
ne efekty. Na miejscu przebywa 
inżynier Bogusław Czwurnug 
z Zakładu Doświadczalnego In
stytutu Spawalnictwa z Gliwic, 
który w współpracy z fachow
cami z „Montinu", inż. inż. Le
szkiem Walaskim i Andrzejem 
Wójcickim, czuwają nad pracą 
agregatu plazmowego. Agregat 
zdobył sobie także uznanie w 
oczach „tradycyjnych” palaczy. 
W przyszłości znajdzie zastoso
wanie przy innego typu pracach 
montażowych, (mg)

; Wczasy w styczniu j
! Ośrodek Wczasów i Ko- !
? lonii HiL zawiadamia, że ) 

tprzedaż wczasów na pier- j 
wszą połowę stycznia odby- ( 
wać się będzie poczynając i 
od dnia 5 grudnia br. w ’ 
wolnej sprzedaży w budyń- ł 
ku „S” centrum adniini- j 
stracyjnego, klatka „B” 
pokój nr 16, w godzinach i 
od 8 do 15. j

Natomiast wczasy w o- J 
kresie ferii szkół podsta- . 
,vowych i ponadpodstawo- t 
wych objęte są rozdzielni- f 
<iem. )

Po pierwszym aloku zimy
29 listopada Drugi dzień sypie śnieg, którego po praw

dzie nikt jeszcze się nie spodziewał. Czy ten nagły opad 
śniegu i pierwszy atak zimy nie spowodował większych kło
potów w pracy Transportu huty? Z pytaniem tym zwróci
łem się do Szefa Zakładu Transportu Kombinatu niż. Wi
tolda Szczepańskiego. Dowiedziałem się, że:

■ Rozpoczęto odśnieżanie torów kolejowych. Do akcji 
wkroczyły już pługi śnieżne oczyszczające tory.

■ Przewozy wewnątrz huty odbywaj? sie prawie normal
nie. Hulnicy-kolejarze dzielnic odpierają pierwszy atak zi
my.

■ Mniej otrzymujemy transportów surowców i materia
łów z zewnątrz.

B Nic zanotowano dolad żadnych wypadków kolejowych, 
ani drogowych na terenie huty. Z odśnieżaniem dróg są 
jednak k’opoty. Kierowcy powinni zachować maksymalną 
ostrożność!

O stanie przygotowań huty do pracy w warunkach zimo
wych piszemy dziś szerzej na str. 4 (.id)

Z obrad Plenum KD PZPR

Na plenarnym posiedze
niu Komitetu Dzielnicowego 
PZPR, które tym razem odby
ło się w świetlicy Kombinatu 
Budownictwa Mieszkaniowego 
mówiono o działalności ideo-

Heawo-wyciMwawcza
niowego i przemysłowego za
trudnionych jest około 25 ty
sięcy osób. Postawę budowla
nych i jakość ich pracy ocenia 
bezpośrednio każdy z- nas. 
Stąd też nie uchodzą uwadze 
większe i mniejsze uchybienia 
w organizacji pracy na pla
cach budów i w jakości odda-

wo-wychowawczej i jej wyni
kach w przedsiębiorstwach na 
terenie dzielnicy.

Nie jest sprawą przypadku, wanych mieszkań. Swoją dro
żę oceniano efekty pracy ide- gą nie wszyscy ale część bu- 
owo-wychowawczej wśród za- dowlanych — o czym mówił 
-óg budowlanych. Wszakże w kierownik W.działu Pracy 
Nowej Hucie w przedjiębior- Ideowo-Wychowawczej KK. 
stwach budownictwa mieszka- Jan Broniek jednocześnie tak-

że podkreślając duże tempo 
pracy i systematyczny wzrost 
wydajności — zasłużyło sobie 
na niezbyt pochlebną opinię. 
Znane są powszechnie przy
kłady wielu usterek, które 
jakoś daje się usunąć ale już 
po prywatnej umowie z loka
torami... Dlatego też. tak 
bardzo ważną jest sprawa po
staw budowlanych, wypraco
wanie wzorców, na których 
można by wychowywać mło
dzież. Nic tak nie działa szyb- 

(Dalszy. ciąg na sir. 2)
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Młodzieży, która zastanawia się nad wyborem 
zawodu, który byłby męski, interesujący i da
jący dużo satysfakcji, chcielibyśmy wskazać na 
różnego typu szkoły wojskowe. Okazja znako
mita. gdyż akurat trwa nabór. Informujemy, żc 
każdy może wybrać szkołę odpowiadającą jego 
zainteresowaniom. Są wyż-.ze oficerskie szkoły 
wojskowe (dla przykładu: Wojskowa Akademia 
Techniczna w Warszawie. Wojskowa Akademia 
Medyczna w Łrdzi, Wyższa Szkoła Marynarki 
Wojennej w Gdyni. Wyższa Oficerska Szkolą 
Wojsk Żmechanizowar. h we Wrocławiu, Wyż
sza Szkoła Oficerska Wojsk Pancernych w Po
znaniu). są szkoły chorążych, są podoficerskie 
szkoły zawodowe no i wojrkowe szkoły dla mło
docianych- Gama m- żliwości — bardzo szeroka.

Jeżeli pocioga cię zatem, młody czl wieku, 
mundur Wojska Polskiego, jeżeli chcialbyś wy
brać zawód wychowawcy żołnierzy, specjalisty 
jednej z licznych dziedzin nowoczesnej techni
ki. zgłoś się natychmiast po informacje do Woj
skowej Komendy Uzupełnień w Nowej Hucie 
os. Zg.ody. Na podjęcie decyzji nic jest jeszcze 
za późno!

opinie
...Musimy się sami także szanować. 

Tymczasem, siedząc na pewnym zebra
niu a właściwie konferencji sprawo
zdawczo-wyborczej przysłuchiwałem 
się trwającym tam kłótniom. Sądziłem, 
że doprowadzą one do dopracowania 
mądrego programu działania tej szano
wanej przecież organizacji, do której 
rzeczywiście należą tylko wybrani. Gdy 
się zorientowałem, że jest to zwykłe 
pieniactwo, żeby nie powiedzieć gorzej, 
poczułem, niesmak. Zal mi się zrobiło 
tych kilku godzin niedzielnego wypo
czynku. Przypomniał mi się także sta
ry jak świat kawał z piekłem, gdzie 
przy każdym rozpalonym kotle stoją 
diabły i widłami wpychają z powro
tem wyrywające się stamtąd dusze. 
Tylko przy polskim kotle jednoosobo
wa obsługa się nudzi, bo nikt się z 
niego nie usiłuje wydostać. Dlaczego? 
Bo podobno sami swoi ściąoają za no
gi każdego, jeśli tylko postara się pod
ciągnąć do góry.

Tymczasem, z trybuny, niektórzy dy
skutanci wyciągali w dalszym ciągu 
mniejsze lub większe przewinienia

swoich kolegów Nie chodziło tu tylko 
o niepotrzebne wydume jednej herba
ty więcej (bo i takie wynurzenia mia
ły miejsce), ale padały zarzuty perso
nalne, po nazwisku i to takie, że włosy 
na głowie stawały Kiedy jeden z dy
skutantów usiłując stępić zacietrzewie
nie zwrócił uwagę, że niektórzy zacho
wują się jak kobiety na tandecie, zo
stał skontrowany w bardzo ostry spo
sób przez uczestniczki tej konferencji. 

Jeśli chcemy 
by nas szanowano

W pewnym momencie opadły mi do
słownie ręce z bezradności. O czym tu 
pisać! A przecież chciałem zaprezento
wać z całą powagą dorobek tej grupy 
ludzi, którzy zasługują na szacunek, 
zapracowany własna krwią.

Nie tak dawno byłem na innym, jak
że pięknym zebraniu, gdzie członkowie 
młodzieżowej organizacji dziękowali 
byłym ZMP-owcom za budowanie .Pol
ski Ludowej w jej początkach istnie
nia, za tamte lata entuzjastycznych 
zrywów i autentyczności pracy dla do
bra ojczyzny. I było to bardzo wzru
szające. że młodzi ludzie pracując na 
konto dnia jutrzejszego nie zapominają

o tych, którzy pracowali wczoraj i czy- 
'nig to w dalszym ciągu. A przecież w 
naszym społeczeństwie są jeszcze star
sze generacje zasłużonych ludzi czy to 
z czasów okupacji czy lat przedwojen
nych. Nikt nie może zaprzeczyć faktom, 
iż tak dużo troski poświęcamy wszyst
kim zasłużonym. Przecież szczi cimy się 
tymi ludźmi na każdym kroku i. przy 
każdej okazji, stawiamy ich za wzór 
dla młodych pokoleń. Ale nie wystar
czą tylko te zachody jeśli oni sami nie 
będą dbali na co dzień o ten szacunek

Wiem, że nie jest łatwo być całe 
życie przykładem, wzorem dla innych, 
że każdy chce być od czasu do czasu 
normalnym człowiekiem, ale takie są 
społeczne wymogi, taka potrzeba. 
Wiem także, że wyciągam sprawy bo
lesne, ale przecież konieczne do prze
dyskutowania, bo nie chodzi i\lko o 
jednego człowieka, ale o całe rzesze 
łudzi zasłużonych. Chodzi przecież o to, 
ażeby pewne sprawy które się zdarzają 
i będą się zdarzały, raczej załatwiać w 
ścisłym, zamkniętym gronie, nie wy
ciągać ich na szerokie forum, tak jak 
to czyni się ze sprawami własnej ro
dziny, Bo przecież niejedna organizacja 
powinna być tylko szerszą rodzina Ik- 
dęi zbratanych własnymi przeżyciami, 
własnymi aktualnymi troskami.

Niestety, jeśli chcemy ażeby nat. 
szanowano...

ZASTĘPCA
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(Dokończenie te etr. 1) 
ko — jak mówił Marek Wierr- 
tfe, przewodniczący ZD ZST^P 
— jak dobry czy zły przykład. 
Potrzebny więc jest nieustan
ny i be^oośredni dialog z 
młodymi. Tylko w lerdecz- 
nych kontaktach i rzeczowej 
rozmowie można nauczyć mło
dzież współgospodarzenia. 
Niebagatelny to problem 
zwłaszcza w środowisku za
wodowym gdzie dużą «ręść 
załogi stanowią młodzi.

Ważną rolę w wyzwalaniu 
ambicji ma powszechnie sto
sowana rywalizacja w formie 
współzawodnictwa pracy. W 
KBM prowadzi się wiele ich 
rodzajów, jak „wspóteawed - 
nictwo o tytuł najlepszego 
kierownika, o najlepszą bry

W dniu 127 bm. pod praewod- 
nictwem I sekretarza KF PZPR 
a zarazem przewodniczącego 
Prezydium tow. Józefa Nowot
nego. odbyło się pierwsze posie
dzenie nowo wybranego Prezy
dium Samorządu Robotniczego 
Kombinatu. Poświęcone ono by
ło w całości sprawom progra- - konferencji samorządu robotni- 
inowo^organizacyjnyra. czego. W obradach tych udział

. [ wzięli również nowo wybrani 
. Celem usprawnie- 

I nia działalności samorządu robo- 
< tniczego wybrano prezydia sa- 
; moiządu robotniczego w składzie 

Sod 7 do 11 osób. Prezydia te 
1 ' działać będą w okresie między 

posiedzeniami konferencji samo
rządu robotniczego. W skład 
prezydium wybrano 159 praco
wników, w tym 61 procent 
botników.

Kulminacyjnym punktem

pierwszym punkci. obrad, bo!ni 
sekretarz prezydium tow. S. ¡n!a d7ia,a 
Żmud* przedstawił informacje ‘ 
o sposobie, realizacji wytycznych 
Biura Połieyczuego KC PZPR 
w sprawiaj podniesienia rangi 
Samorządu | Robotniczego. >

W okres«» minionych 8 mie
sięcy, odbyjły się narady wy
twórcze, na .których wybrano w 
skład zakładowych konferencji 
samorządów, robotniczych 478 ’ ....
robotników. Przebieg narad wy- j alizacji wytycznych Biura 
twórczych ^potwierdził potrzebę I litycznego były obrady 100 
wzmocnienia składów zakłado-■ bileuszowej Konferencji Samo- 
wych konferencji samorządu ro-j rządu Robotniczego Kombinatu,
IHiimilłlłUtlHIllItiiiłłllłlltMMłlilllllllllilllllllliiiiniińilHIllilllllilllillllllllłliiliłłilHIlH’

i€o jtewesTów *
; SPOTKAŁO SIĘ ’ ‘ 

Z KIEROWNICTWEMZO
Wzruszające i bardzo przy

jemne zarazem ąą zawsze dla 
rencistów spotkania z ludźmi, 
z którymi kiedyś pracowali. 
Jedno z nich odbyto się 22 bm. 
w Klubie Seniora w os. Na 
Skarpie, z okazji 25-lecia Za
kładu Materiałów Ogniotrwa
łych HiL, 60-lecia odzyakania
miHiMHIMillinHWHNIilllHHIIHIliniUlIlIlIllilłłlllllllllllllllllilimłlHliRHlIUHHłlinil

1-10 grudnia Dni
Organizowane corocznie w pierwszej dekadzie 

grudnia Dni Walki z Gruźlicą i Chorobami Płuc 
mają na ceiu pozyskanie większego współdzia
łania społeczeństwa w rozwiązywaniu proble
mów, jakie te choroby stanowią w naszym kra
ju. O wadze zagadnienia świadczy fakt, że ten 
właśnie temat był przedmiotem dyskusji na je
dnym z ostatnich posiedzeń Sejmowej Komisji 
Zdrowia i Kultury Fizycznej.

W porównaniu z większością krajów europej
skich, niestety nadal mamy najgorsze wskaźni
ki epidemiologiczne. W całym kraju stwierdza 
się wzrost liczby zachorowań na gruźlicę, szcze
gólnie wśród ludzi młodych.

Wśród chorych leczonych w naszej poradni, 
liczba nowowykrytych przypadków zachorowań 
na gruźlicę prątkującą wzrosła o 172 proc., po
równując dane tylko 10 miesięcy tego roku z da
nymi za cały rok 1977. Ponad dwie trzecie tych 
chorych, to ludzie w wieku od 18 do 40 lat. I co 
szczególnie niepokojąee —■ zarejestrowaliśmy w

Przeciwgruźlicze
bież, roku aż 22 przypadki choryeh na nowotwo
ry złośliwe płuc.

Gruźlica jest więc groźną chorobą społeczną, 
której nie wolno nam lekceważyć. Posiadamy 
wszelkie środki i możliwości jej opanowania, 
ale musi nam w tym pomóc całe społeczeństwo. 
Chcdzi tu o profilaktykę w sensie higieniczne
go trybu życia, o walkę z nałogiem alkoholizmu 
i palenia tytoniu, wreszcie o zmniejszanie za
nieczyszczeń środowiska naturalnego. Ważne są 
również często przeprowadzane badania lekar
skie, by wykryć chorobę jak najwcześniej, gdy 
istnieją jeszcze szanse jej wyleczenia.

O tym wszystkim należy pamiętać. Całe spo
łeczeństwo musi czuć się odpowiedzialne za two
rzenie i ochronę zdrowotnych warunków życia 
w naszym kraju.

Teresa Dtierżymirska-Zgala — kierownik 
Poradni Przeciwgruźliczej i Chorób Płuc 

w Hucie im. Lenina

Z powodu śmierci naszego 
pracownika JACKA MAKA
REWICZA — wyrazy głębo
kiego współczucia dla Jego 
rodziny składają:
Kolektyw Kierowniczy W-22, 
Rad* Wydziałowa W-22, ZW. 
ZSMP — W-22 oraz Koleżan
ki i Koledzy

Kol. ZWIE DftOŻDEIAK 
wyrazy współczucia a powo
du śmierci Mąż* Stanisława 
Droździaka — byłego praco
wnika naszego Oddziału 
skladaja — Kolektyw i pra
cownicy Oddziału Zdawczo- 
Odbiorczego Zakładu Trans
portu HiL. 

gadą. Jednostkę organizacyj
ną... Szeroko rozpowszechnio
ne jest również racjonalizator
stwo. W tej dziedzinie budo
wlani odnoszą niemałe sukce
sy nawet na szczeblu ogólno
krajowym.

Mówiąc e pracy Ideowo- 
wychowawczej nie można po
minąć walorów masowego 
szkolenia partyjnego. W roku 
1977/78 szkoleniem objęto po
nad 8 tysięcy osób. Kierunek

Działalność ideowo-wychowawcza
1 formę można'sobie było wy
brać zależnie od zaintereso
wań i perspektyw wykorzy
stania w działalności zawodo
wej. Do najbardziej popular
nych należą: WUML, Szkoły 
Aktywu Partyjnego, szkolenia 
tematyczne w poszczególnych 
organizacjach partyjnych.

W sumie całokształt pracy 
nad ideowo-moradną postawą 
powinien by być jedną z moc
nych nici cementujących na 
stałe załogę z zakładem pra- 

botniczego o robotników bezpo- 
średnio zatrudnionych w pro
dukcji, jak również podniesie
nia rangi narad wytwórczych 
jako ogniwa samorządu robot
niczego.

W drugiej dekadzie paździer
nika obradowało 17 zakładowych 

ro-

ju-

przez Polskę niepodległości o- 
raz 30-lecia zjednoczenia par
tii.

Przybyli prawie wszyscy 
renciści i emeryci, w liczbie 
ok. 180, spotykając się z ko
lektywem kierowniczym ZO. 
Pozdrowienia zebranym prze
kazali — wiceprezes Rad}- Za
kładowej Bolesław Strączyń- 
ski oraz I sekretarz KŻ Ju
lian Kaczor. Kierownik pro
dukcji inż. Leszek Opałko 
przypomniał 25-letnią historię 
zakładu, a prelekcję na temat

Podziękowanie Koleżan
kom i Kolegom i Radzie Za
kładowej ZT, pracownikom 
Transportu Kolejowego, któ
rzy podczas żałoby otoczyli 
nas troskliwą opieką i wzięli 
udział w pogrzebie mojego 
Męża

EUGENIUSZA WILKA 
zklada żona

KOLEŻANCE 
STANISŁAWIE OLEK 

wyrazy najgłębszego współ
czucia z powodu śmierci 
Ojca — składają

koleżanki i koledzy 
Pionu Gł. Konstruktora 

ey. W przedsiębiorstwach bu
dowlanych duża jest bowiem 
zmienność kadr. Każdego ro
ku więcej pracowników się 
zwalnia niż przyjmuje no
wych. Fluktuacja rzecz jasna 
nie ułatwia organizacji pracy, 
stosowania zmianoweści. W 
rzeczywistości więc powoduje 
nierytmiczność robót a pozy
tywny fakt ciągle rosnącej 
wydajności praey jest wyni
kiem nie tylko postępującej 

meehanizaeji montażu leez 
także większego wysiłku ludzi 
stanowiących trzon budowla
nej kadry. W tym miejseu 
wspomnieć ehoćby należy o 
roli mistrza na budowie, zna
ne są przeeież brygady, które 
trzymają się razem po kilka 
lat. Są to efekty właśnie dzia
łalności wychowawczej bryga
dzistów i mistrzów.

Obradom przewodniczył se- 
kteraz KD — Jerzy Lubas.

(R)

o której pisaliśmy już w „Gło
sie”.

W drugim punkcie posiedze
nia postanowiono odbyć w 
pierwszej dekadzie grudnia na
rady wytwórcze tematycznie 
poświęcone ocenie realizacji pro
gramu poprawy warunków by
towych załogi oraz poprawy ja
kości pracy. Ocena realizacji 
programów będzie szeroką for
mą społecznej kontroli stycznio
wej uchwały Konferencji Samo
rządu Robotniczego Kombinatu. 
Wnioski z narad stanowić będą 
podstawę przy opracowaniu pro
gramu działania na 1979 rok. 
Będą one również przedmiotem 
posiedzeń zakładowych prezy

diów samorządu robotniczego i 
Prezydium Samorządu Robotni
czego Kombinatu.

Prezydium Kombinatu przyję
ło plan pracy na 1979 rok oraz 
określiło tematykę planu pracy 
samorządu robotniczego kombi
natu. (Staż) 

doniosłych ro_znie wygłosił 
Alojzy Miszta — sekretarz 
kola ZBoWiD.

Zebranych obdarowano pa
miątkami przygotowanymi z 
okazji jubileuszu ZO. Piosen
ki wojskowe i rozrywkowe 
śpiewała pracownica Zakładu 
Materiałów Ogniotrwałych — 
Urszula Kuś.

A potem długo trwały roz
mowy przy suto zastawionych 
stołach. Bawiono się przy mu
zyce do późnych godzin wie
czornych. (dr)

Dnia 21. XI. 1978 r. zmarł 
Kolega ZENON ZIELIŃSKI 
długoletni pracownik nasze
go Kombinatu i resortu hut
nictwa. W’ Zmarłym utraci
liśmy bardzo dobrego i su
miennego pracownika, życz
liwego wszystkim Kolegę.

Rodzinie Zmarłego składa
my wyrazy głębokiego współ
czucia.
Kolektyw Kierowniczy Wy
działu P64

Kolęd». JERZEMU KU
LIŃSKIEMU serdeczne wy
razy współczucia z powodu 
tragicznej śmierci Zony skła
da Kierownictwo TK oraz 
koleżanki i koledzy.

AKTUALNOŚCI
W HOŁDZIE POLEGŁYM PARTYZANTOM

Przedstawiciele Koła ZBoWiD Zakładu Wielkopiecowego 
26 listopada br. złożyli wieniec na Cmentarzu Rakowickim 
pod pomnikiem partyzantów, obok którego spoczywają we 
wspólnym grobie żołnierze różnych ugrupowań, w tym rów
nież partyzanci zgrupowania AK „Żelbet" polegli w walce 
z okupantem na stekach gó<y Kotoń w Zawadce 29 listopa
da 1944 r. Hołd żołnierzom zgrupowania, poległym na całej 
ziemi krakowskiej jak również na terenie dzisiejszej dziel
nicy Nowa Huta w Lęgu, oddali dawni towarzysze broni 
przez wysłuchanie opisu przebiegu walk autorstwa jednego 
z byłych partyzantów, profesora Politechniki Krakowskiej 
— R. Ciesielskiego.

Na zdjęciu O. Hutniekiego złożone wieńce na grobach 
partyzantów poległych w walce z okupantem.

„DESANT” W NOWEJ HUCIE

Centralny Zespól Wojsk* Polakiego „DESANT” nu' Już 
ustaloną renomę i zawsze ściąg* do sal koncertowych mnó
stwo widzów i słuchaczy. Nie inaczej jest również w Nowej 
Hucie, która wiele razy gościła już sympatycznych artystów. 
W ub. tygodniu dali oni Jeszcze Jeden koncert — w auli 
nowohuckiej Szkoły Muzycznej. Brawom nie było końca!

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

Pieczywa znowu nie dowieziono
Nie pierwsza to już interwen- riach marnotrawstwa czasu... 

cja z terenu naszego Kombinatu produkcyjnego. Gdyby tak mi- 
w sprawie pieczywa na ranne nuty i godziny zsumować i 
śniadanie. Nie takie znowu ran- zwielokrotnić przez ilość ocze- 
ne, skoro w ostatnich dniach kujących, byłyby to wielkość, 
pracownicy z Walcowni Zim- niemałe, wyliczała* w tonach 
nych Blach i Rur Zgrzewanych wyrobów walcowanych... Dodać 
czekali w kolejkach pod kioska- należałoby jeszcze niepotrzebne 
mi na bułki do godziny wpół do denerwowanie ludzi. Koszty w 
dziesiątej i to bezskutecznie. sumie duże, wymagające szyb-

W tym względzie opóźnienia kiej i skutecznej interwencji 
w dostawach pieczywa należy naszego Zakładu Usług Socjal- 
także. rozpatrywać w katego- nych. (R)

PODZIĘKOWANIE

Całemu personelowi od
działu internistycznego Kli
niki HiL, a szczególnie doc. 
dr Edwardowi Kieciowi, dr 
Barbarze Salwińskiej-Cieć- 
kiewicz, dr Zdzisławowi 
Gałuszce oraz pielęgniar
kom i salowym — za tros
kliwą opiekę i pełną poś
więcenia pracę

składa wdzięczny pacjent 
z pokoju nr 14

FRANCISZEK GRZYB

Kolektywowi Kierownicze
mu Zakładu Wielkopiecowe
go, Koleżankom i Kolegom 
za pomoc w zorganizowaniu 
pogrzebu

SZYMONA PIEI.AKA 
serdecznie dziękują

Żona x dziećmi

Kolektywowi Kierownicze
mu TM i ZM. Koleżankom i 
Kolegom, którzy pomogli 
nam w ciężkich chwilach i 
wzięli udział w pogrzebie 
MICHAŁA ZAJMY, b. prac. 
ZM/M-1

serdeczne wyrazy podzię
kowania składają

Zon* wraz z rodainą

■ 4 grudnia rozpoczynają tlę 
uroczyste, otwarte zabrania par
tyjne, organizowane w związku 
z 30-tą rocznicą zjednoczenia 
ruchu robotniczego i 60-leciem 
powstania KPP; na zebraniach 
zostaną wręczone listy gratula
cyjne od KF — PZPR członkom 
partii, dawnym PPR-oweom i 
PPS-oweom.

•
■ 25 listopada odbyła się w 

KF — PZPR narada sekretarzy 
propagandy KZ i samodzielnych 
POP, którą prowadził sekretarz 
propagandy KF a, jej tematem 
była informacja o rozpoczęciu 
szkolenia partyjnego oraz przy
gotowaniach do obchodów 30-tej 
rocznicy zjednoczenia ruchu ro
botniczego.

«
■ 30 listopada wyjechała de 

Sofii delegacja Kombinatu w 
osobach I sekretarza KF. prze
wodniczącego ZRK i dyrektora 
d.s pracowniczych, — celem 
przeprowadzenia rozmów w 
Centralnej Radzie Związków 
Zawodowych na temat nawiąza
nia współpracy między naszym 
Kombinatem a Jednym z za
kładów metalurgicznych buł
garskich. m. in. w zakresie wy
miany wczasowej.

*
■ Odbywają się obecnie na

rady wytwórcze w jednostkach 
produkcyjnych Kombinatu m. 
in. na temat poprawy warun
ków socjalno-bytowyeh oraz rea
lizacji przedsięwzięć, służących 
poprawie dyscypliny pracy i 
wykorzystania czasu praey — w 
ramach kontroli załogi nad wy
konaniem odnośnej uchwały 
KSR ze stycznia br.

*
■ 24 listopada odbyło się w 

Kombinacie posiedzenie zespołu 
d s samorządu robotniczego, 
działającego przy KK — PZPR, 
na którym przewodniczący ZP.K 
przedstawił informację o reali
zacji wytvcznych Biura Polity
cznego PZPR r CRZZ dot. roz
woju samorządu robotniczego.

*
■ Tematem kolejnej narady 

przewodniczących RZ. która od
była się 28 listopada, była ocena 
skarg i zażaleń jakie wpłynęły 
do organizacji związkowej w o- 
kresie 10 miesięcy br.

*
■ 1 grudnia trzech przedsta

wicieli naszej załogi uczestniczy 
— w składzie delegacji KK — 
PZPR — w uroczystych obcho
dach tradycyjnej ..Barbórki” 
wśród załóg górniczych.

*
■ Ognisko TKKF „APOLLO" 

przy SM „HUTNIK" organizuje 
W dniu 4. XII. 1978 godż. 17.30 
w klubie ..CENTRUM" w cs. 
Kościuszkowskim 5 Barbórkowy 
Turniej Brydża Sportowego Par. 
Zgłoszenia przyjmowana będą 
na miejscu.

Wymiana urządzeń centrali telefonicznei 
w Nowej Hucie

Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Krakowie uprzejmie 
zawiadamia, że dni* 2 grudnia 1978 r. w godzinach popołudnio
wych, nastąpi przełączenie abonentów centrali Nowa Huta, nz 

'kierunkowy „4”, do nowej centrali o tym samym numerze kie
runkowym.

W związku z powyższym nastapi zmiana niektórych numerów 
stacji telefonicznych. Zmiany numerów zostały uwidocznione w 
specjalnym dodatku rozesłanym do wszystkich abonentów. Je
dnocześnie informuje, że wszystkim abonentom z zasięgu centrali 
Nowa Hut* „4" czasowo przełączonym na centralę Bieńczyce „8" 
zostają przywrócone poprzednie numery z centrali Nowa Hu
ta „1”..

Z chwilą przekazania do eksploatacji nowej centrali, wzgysey 
abonenci tej centrali będą inogli korzystać z automatycznych 
połączeń międzymiastowych.

Informacji w sprawie wprowadzonych zmian w numerach 
udzielać będzie Biuro Numerów, tel. 93 oraz Biuro Napraw, nr 
400-04, po przełączeniu 411-11.

W okresie przełączeniowym mogą wystąpić krótkotrwałe 
przerwy w działaniu przełączanych stacji telefonicznych; upra
sza się przeto o ograniczenie w tym okresie korzystania z po
siadanych stacji telefonicznych.

Za ewentualne zakłócenia w czasie korzystania z aparatów 
telefonicznych, Dyrekcja WUT przeprasza abonentów.

TOWARZYSZOWI HENRYKOWI CZECHOWI wice
przewodniczącemu Rady Zakładowej Zakładu Przetwór
stwa Hutniczego w Bochni, członkowi Prezydium Samo
rządu Robotniczego Kombinatu wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu śmierci OJCA

składają
Prezydium Samorządu Robotniczego Kombinatu HiL 
Prezydium Związkowej Rady Kombinatu
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1-Jan Kostkicwicz.

Wata dźwiękoszczelna.
którą otrzymałam od 
Wiktora przed przekro

czeniem bramy nie spełnia tu 
żadnej roli. Zamykają się pie
kielne wrota i możemy sobie 
pokrzyczeć, ponarzekać, do 
woli. O jakimkolwiek porozu
mieniu nie ma mowy. Huk 
jest wszechogarniający i nie
uchronny jak gigantyczny pry
sznic Niagary. A jednak ludzie 
tu od dawna pracujący muszą 
się ze sobą jakoś dogadać 
swoim bogatym, mimiczno- 
gestykulacyjnym systemem.

— Nie zawsze jest to sku
teczna rc-zmowa. W ważnych 
sprawach, mówi ' JAN KOST- 
KIEWICZ, trzeba po prostu 
zejść z rusztowania i na miej
scu „wymachać" rękami in
formacje koledze z dołu.

— No cóż, tu wśród kotłów 
i turbin ścigają nas różnego 
asortymentu nerwice. Dlatego 
też po powrocie do domu 
człowiek chce mieć absolutny 
¡pokój.

— Przy wszystkich rodzin
nych nieporozumieniach po 
prostu wychodzę do drugiego 
pokoju i wracam gdy ostyg
ną emocje.

Kostkiewcz tym razem spie
szy na turbosprężarkę. Hałas 
tam. jak i w pobliżu liczy się 
dopiero od 100 decybeli w gó-

rę. A my brniemy ognistą 
drogą, ściśle wytrasowaną ta
bliczkami ostrzeżeń i zaka
zów. Po raz chyba dziesiąty 
odczytuję; zakaz przejścia pod
czas szlakowania pieców.

— Czy rzeczywiście jest to 
teren szczególnie zagrożony?

— niebezpieczeństwo grozi 
w każdej chwili.

— To znaczy, że i mnie 
przed chwilą mógł dosięgnąć 
jęzor ognia czy pary — wypo
wiadam głośno i włos mi się 
jeży na głowie...

— Ależ proszę nie trakto
wać tego tak katastroficznie 
— persvjaduje ADAM KA
LISZ. — Wypadki znowu tak 
często się nie zdarzają. Poza 
tym gdzie ich nie ma? Na 
drogach na przykład — każdy, 
kierowca jest zagrożony... I 
od razu dodaje: na turbinach 
jest naprawdę ciekawa robo
ta. Gdybym miał syna, 
wciągnąłbym go tutaj. To 
wielka szkoła życia.

— Po każdym remoncie jak 
wiadomo następuje rozruch 
urządzeń. Musi wszystko grać. 
Nie tylko na- milimetry ale i 
na mikrony. Naprawdę duża 
to sprawa i satysfakcja.

Adam Kalisz należy do 
grupy najstarszych pracowni
ków Hutniczego Przedsiębior
stwa Remontowego Jak mó
wią to stary wyjadacz- Młyny 
i turbogeneratory w Kombina
cie Lenina zna jak własny 
palec, budował je przecież w 
latach pięćdziesiątych a jesz
cze .wcześniej także siłownię 
w Jaworznie. Niedawno też 
wrócił z rurociągu. Pracował 
na odcinku Maszewki na U- 
krainie. Sporo przeżył, swój 
zawód opanował do perfekcji. 
Nie straszne mu więc wszel
kie przeciwności losu. Przez 
kilka lat był też wydziało 

wym społecznym inspektorem 
pracy. Okres ten wspomina 
niezbyt miło.

— Naraziłem się wielu. Wia
domo przecież, że inspektor 
musi przestrzegać, wpisywać 
też uwagi i zalecenia dla do
zoru i kierownictwa. A ludzie 
przecież tego nie lubią.

Nie sądzę jednak by obec
ne kierownictwo wydziału i 
jego szef — inż. MARIAN 
ZASTAWNY obawiało się 
cierpkich słów, jeśli słuszne. 
Zastawny wyrósł w Hapeerze. 
Zaczynał jako ślusarz, prze
szedł wszystkie szczeble do
tychczasowej wielostopniowej 
kariery zawodowej. Pracował 
i studiował.

— Od początku, moimi wyni
kami na uczelni interesowało 
się kierownictwo zakładu. 
Wraz z postępami w nauce, 
corocznie awansowałem.

— Z ludźmi zawsze się 
dogaduję. Od wielu jestem 
młodszy, ale oni przecież pa
miętają jak razem pracowa
liśmy...

W Hutniczym Przedsiębior
stwie Remontowym wie’u 
młodych Inżynierów pełni od
powiedzialne funkcje kierow
ników wydziałów, oddziałów... 
I nie ma bufonerii. Pracow
nik o każdej porze może wejść 
do gabinetu a kierownicy czę
sto bywają na remontach, na 
miejscu decydują... W tych 
trudnych warunkach remon
towych liczą się mocne ner
wy i mocni ludzie. Autorytet 
można zyskać rzeczowością i 
znajomością rzeczy. Biała ko
szula i efektowny krawat ni
komu tu nie imponuje.

— Pracujemy ciężko — mó
wią ci od kotłów i turbozes
połów, zarabiamy nieźle. Wie

my, że robotę trzeba wyko
nać solidnie... W tej sytuacji
— potakują ZDZISŁAW NO
WAK i WIKTOR STANUCH
— miło jest czuć, ze kierow
nictwo pamięta i troszczy się 
o nasze bezpieczeństwo, zdro
wie. Chociaż jeszcze wiele 
spraw jest do załatwienia. Na 
przykład urlopy zdrowotne, 
walczymy o nie od lat. Jesteś
my przekonani, że się nam 
należą.

— Urlopy zdrowotne utknę
ły gdzieś na szczeblu Zjedno
czenia i sprawa nie posunęła 
się ani na krok. Ludzie wie
dzą, że trzeba pracować ale 
też i wymagają.

Jak już zaznaczyłam na 
wstępie, huk i hałas przekra
cza tu dopuszczalne normy, i 
to grubo przekracza. Szuka 
się rozwiązań. Między młyna
mi zastosowano ścianki dzia
łowe — chwycono kilka decy
beli. Teraz będą stosowane 
osłony z płótna azbestowego — 
znowu kilka decybeli mniej, 
ale to wszystko jeszcze za 
mało. I dlatego szacunek naj
wyższy należy się tym, którzy

razem na krótko za biurkiem.Inż. Marian Zastawny tym 

w tych warunkach — ślusa
rze. brygadziści, mistrzowie 
kierownicy — ciągną wóz d< 
przodu. Na ich ogorzały c. 
twarzach znaleźć można jes; 

HENRYKA ROSIEK 
Fot. Stanisław Gawliński.

Tu się liczą stalowe nerwy i precyzja...

cze uśmiech, serdeczność... I 
dlatego 32 doby, które w tej 
kampanii remontowej zyska- 
‘i na ostatnich czterech kot
ach (na tyle opiewa skrót re

montów!) jest sukcesem pod
wójnym — produkcyjnym, bo 
'jędzie tyle a tyle... złotych w 
narodowym skarbcu więcej i 
sukcesem osobistym, pomyślną 
próbą charakteru.

Tym razem na plenarnym posiedzeniu 
Dzielnicowego Komitetu Kontroli Społecz
nej oceniano działalność zakładów usłu

gowych na rzecz naszego, nowohuckiego rol
nictwa. W tym miejscu wypada jedynie przy
pomnieć, że nasza dzielnica posiada kilkana
ście osiedli rolniczych, które powinny stano
wić naturalne zaplecze owocowo-warzywni- 
cze dla miejskiej części Nowej Huty. Stąd 
powinny trafiać do warzywniaków dorodne 
jabłka i gruszki, świeże pietruszki i selery. 
Powinny, ale jak dotąd warzywnictwo na tych 
terenach nie rozwinęło jeszcze skrzydeł. Przy
czyn jest wiele. Jedną z nich — nie wywią
zywanie się z obowiązków branżowych spół
dzielni wobec producentów zielonego dobra.

Najwięcej uwag dotyczyło działalności Kra
kowskiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej, która jak zwykle i w tym roku nie mo
że sobie poradzić z „klęską urodzaju" kapusty,

Tabakiera dla nosa czy odwrotnie?
Punkt skupu prowadzony w Ruszczy od lat 
pracuje w warunkach prymitywnych, i nic 
nie uczyniono do tej pory, by zbudować wiatę 
z prawdziwego zdarzenia a kasjerce zorgani
zować zwyczajny, skromny kantorek. Po pie
niądze chciano posyłać ludzi do Spółdzielcze
go Banku i dziwiono się dlaczego tenże od
mówił a producenci nie chcieli chodzić. Wia
domo, że rolnik powinien otrzymywać wypłatę 
na miejscu i trzeba zrobić wszystko, jak po
wiedział zastępca Naczelnika Dzielnicy inż. 
Józef Krzywda, by umożliwić rolnikom »»z- 
wój produkcji rolnej. My dodamy, że zawsze 
tabakiera służyła dla nosa a nie odwrotnie. 

Drugą banalną sprawą wymagającą zaangażo
wania władz dzielnicy jest objęcie pozostałych 
kilku osiedli usługami Spółdzielczego Banku. 
Swoją drogą, to dziwne, ze koordynujący 
sprawy rolnicze na naszym terenie — Wy
dział Rolnictwa Urzędu Dzielnicowego, wielu 
tych problemów wcześniej nie rozwiązał.

Obok warzywnictwa drugim ważnym zaga
dnieniem były usługi mechanizacyjne — głó
wnie sprzętu zbóż i oprysku roślin środkami 
owadobójczymi. Zabiegi te wykonuje Spół
dzielnia Kółek Rolniczych. By czyniła to le

piej, potrzeba więcej wieloczynnościowych 
kombajnów i sumiennych pracowników.

Ta ostra krytyka źle na rzecz rolników pra
cujących przedsiębiorstw raczej zniechęcają
cych niż pomagających ludziom w rozwija
niu upraw powinna spowodować konieczne 
zmiany na lepsze. Potrzebni tu są ludzie nie 
bojący się ryzyka w podejmowaniu niezbęd
nych inwestycji, przestrzegający dyscypliny 
pracy wśród- podległej załogi, wówczas ogro
dnictwo w Nowej Hucie na niebagatelnym 
obszarze kilku tysięcy hektarów zacznie0owo- 
cować dorodnymi plonami. Wówczas też prze
staną zieloną masę przechwytywać z placu 
przy ul. Imbramowskiej przedsiębiorczy han
dlowcy z katowickiego W takim duchu, z 
konkretnymi uwagami i wskazaniami przy
jęto na Plenum postanowienie DKKS.

Obradom przewodniczył Edward Cisowski 
kierujący działalnością Komitetu. (R)

Autorzy „Historii Polski" 
w Empiku

Książka społeczno-polityczna to termin, który określa 
w bardzo szeroki sposób wydawnictwa zakresu wielu dzie
dzin tyczących życia człowieka, jego miejsca w społeczeń
stwie i święcie. Wydaje się jednak, że przede wszystkim 
mianem książki społeczno-politycznej określić trzeba taką 
publikację, która człowiekowi jest potrzebna, dzięki której 
wzrasta jego społeczna i humanistyczna edukcja.

Z pewnością na miano takiej książki zasłużyła ostatnio 
wydana przez PWN czterotomowa „Historia Polski” autor
stwa krakowskich naukowców prof. dr Józefa Buszko, prof. 
dr Józefa Gierowskiego oraz doc. dr Jerzego Lesława Wy- 
rozumskiego. Tych trzech historyków gościł ostatnio nowo
hucki Klub Międzynarodowej Prasy i Książki. Spotkanie, 
które prowadził doc. dr Zbigniew Siatkowski, stało się do
skonałą lekcją historycznego i politycznego myślenia. Oka
zało się bowiem, że książka, która pierwotnie miała się 
stać akademickim podręcznikiem, wypełniła pewną lukę w 
oczekiwaniach czytelników szerszego kręgu.

Dowodem tego były wypowiedzi uczestników spotkania — 
tych, którzy już książkę znają oraz tych, którzy czynią 
wszystko, by jeszcze ją zdobyć.

Dyskusja mająca miejsce na spotkaniu, wybiegła daleko 
poza probelmy metodologiczne, naukowe. Głównym jej pro
blemem stała się potrzeba podręczników historii dla narodu. 
Potrzeba i ich cel społeczny. I chyba dlatego, że zarówno 
autorzy, jak prowadzący spotkanie doc. dr Zbigniew Siat
kowski. problem ten pozwolili uczestnikom rozwiązać — to 
jest powiedzieć, że podręcznik, historii ma przede wszystkim 
określić nas samych, nasze miejsce we współczesności i bu
dowaniu przyszłości.

Wieczór ten był ze wszech miar potrzebny i udany.
MACIEJ NAGLICKI

Wszystkich, którzy lubią fotografować, z pewnością 
zainteresuje wiadomość o organizowanym konkursie; 
związanym z 30-leciem naszej dzielnicy. Organizatorów 
jest czterech: Sp. Mieszkaniowa „Hutnik”, Związek Pol
skich Artystów Fotografików w Krakowie, Wydział 
Oświaty i Wychowania UD Nowa Huta oraz Wydział 
Kutlury, Kultury Fizycznej i Turystyki UD.

Inspiracją do poszukiwań twórczych powinny był wszel
kie przejawy życia Nowej Huty, które można ciekawie 
ująć za pomocą aparatu fotograficznego. Konkurs ma cha
rakter otwarty i mogą w nim brać udział wszyscy miłośni
cy fotografii, bez względu na wiek, za wyjątkiem fotogra
fów 'ofesjonalistów.

Na 30-lecie
Ił
Technika prac dowolna. Format zdjęć nie mniejszy, niż. 

18 X 21 cm. Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość 
prac, a każda z nich musi być opatrzona na odwrocie tytu
łem, imieniem i nazwiskiem oraz adresem autora.

Termin składania prac upływa 30 marca 1979 roku. Pra
ce należy składać osobiście w Dziale Społeczno-Wychowaw
czym Sp. Mieszkaniowej „Hutnik” os. XX-lecia PRL blok 15 
w godz. od 8 do 10, lub w Klubie „Centrum" os. Kościusz
kowskie 5 w godz. od 14 do 17.

Prace nagrodzone przechodzą na własność organizatora.
Wybrane zdjęcia wezmą udział w wystawie pokonkurso

wej zorganizowanej w maju 1979 w Klubie „Centrum”.
/tutorom najlepszych prac jury przyzna nagrody rzeczo

we. dyplomy i wyróżnienia. Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi po 20 kwietnia przyszłego roku.

Z obrad V Zjazdu TPR

Ważna społeczna 
sprawa

Tematem obrad V Zjazdu 
Oddziału Wojewódzkiego To
warzystwa Planowania Rodzi
ny była realizacja założeń pro
gramowych Towarzystwa. 
Szczególnie dużo miejsca po
święcono wychowaniu i przy
gotowaniu młodzieży do życia 
w małżeństwie, potrzebie ro
zumienia przez nią ogromu 
odpowiedzialności za przy
szłość rodziny.

Tymi ważnymi zagadnienia
mi, o ogromnym znaczeniu 
społecznym zajmują się komi
sje Towarzystwa, Poradnie 
Przedmałżeńskie i Rodzinne 
przy Urzędzie Stanu Cywilne
go Kraków-Sródmieście i przy 
Kombinacie Huta im. Lenina 
a także Przychodnia Specjali
styczna w Rynku Głównym. 
Ta ostatnia notuje poważne ®- 
fekty w upowszechnianiu i 
stosowaniu metod i środków 
antykoncepcyjnych. Dobrze 
pracują również koła tereno- 
— tx»d. — Pro

szowicach, na Krowodrzy oraz 
niedawno zorganizowane — 
w Podgórzu i Krzesławicach.

Towarzystwo Planowania 
Rodziny nie działa w próżni. 
Współpracuje na co dzień z 
instytucjami i organizacjami 
wychowawczymi, zajmuje się 
szeroką akcją popularyzator
ską i szkoleniem prelegentów. 
Jednym z głównych i najważ
niejszych zadań w nowej ka
dencji Towarzystwa w Krako
wie będą prace badawcze nad 
określeniem kierunku rozwo
ju polskiej rodziny. -.Jaka bę
dzie ta rodzina, takie będzie 
nasze społeczeństwo i jego 
przyszłość.

Na Zjeździe wybrano nowy 
zarząd Oddziału Wojewódzkie
go. Przewodniczącą jest nadal 
dr Jadwiga Beauprc, wice
przewodniczącymi: mgr Stani
sław«. Siudut i dyr. Tadeusz 
Gostkowski, a sekretarzem 
Włodzimierz Idzikiewicz.

(dr)
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Nasz hutniczy Klub Honorowego Dawstwa Krwi zys
kuje sobie coraz większe uznanie całej załogi. Działa 
bowiem aktywnie, podejmuje coraz nowe inicjatywy 

dóbr:? służąc pięknej i humanitarnej sprawię ratowania 
ludzkiego zdrowia, a bardzo często i życia. Klub HDK 
zorganizował w dniu 24 listopada z okazji obchodzonych 
właśnie „Dni Honorowego Krwiodawstwa” wielką akcję 
oddawania krwi z przeznaczeniem jej dla potrzeb Cen
trum Zdrowia Dziecka.

W akcji tej przeprowadzonej pod nazwą „O uśmiech 
chorego dziecka" wzięło udział S<1 pracoroników Kombi
natu HiL. Oddali oni honorowo ponad 20 litrów krwi. 
Tym samym nasi honorowi dawcy krwi ofiarowali już 
w bież, roku ponad 435 litrów krwi — tego bezcennego 
Icku nie mającego dotąd żadnego innego odpowiednika.

Po raz pierwszy zdarzyło się, odnotowuję ten fakt z 
ogromno satysfakcją, że wraz z hutnikami odda! honoro
wo krew przedstawiciel najwyższych, władz Krakowa. 
Bul nim wiceprezydent miasta dr Eugeniusz Janczarski. 
Oddawanie krwi ocibylo się w punkcie HDK Kombinatu. 
HiL w Walcowni Zimnej Blach.

DAR KRWI - 
DAREM ŻYCIA

Z okazji Dn> Honorowego Krwiodawstwa odbyły się na
stępnie dwie bardzo sympatyczne imprezy. W Klubie 
„Kuźnia”, na specjalnie zorganizowanej wieczornicy spot
kali sie honorowi dawcy krwi wraz z rodzinami. Gośćmi 
ich byli: przeds. ZG i ZW PCK prof. Dolezal, prezes za
przyjaźnionego Klubu HDK w krakowskim „Stomilu” 
kol. Bereta, sekretarz ZD PCK w Nowej Hucie kol. Bar
bara Mularczyk, skarbnik 7.F PCK w Kombinacie kol. 
Tomasz Kowalski, były długoletni prezes ZF PCK w hu
cie kol. Kazimierz Michalczyk.

Wyróżniający się honorowi dawcy krwi zostali wyróż
nieni odznakami PCK. a następnie w milej, prawie ro
dzinnej atmosferze bawiono się do późnych godzin wie
czornych.

28 listopada odbyła się w Teatrze Ludowym uroczys’a 
akademia podsumowująca tegoroczne „Dni Honorowego 
Krwiodawstwa”. Przedstawiciele władz Krakowa da'i 
wysoką ocenę działalności naszego hutniczego Klubu 
HDK, dziękowali serdecznie jego członkom za społeczna 
postawę i gotowość niesienia bliźnim pomocy. Najbar
dziej zasłużeni, wieloletni honorowi dawcy krwi z huty 
otrzymali odznaki PCK, dyplomy, listy uznania. Jest to 
skromny wyraz podziękowania za ich „dar serc, dar ży
cia” i wyraz ogromnego społecznego szacunku.

Wyróżnionych poaczas akademii w Teatrze Ludowym 
honorowych dawców krwi postaram się przedstawić w 
kolejnych numerach „Głosu", (jd)

Kadra me zawsze właściwie wykorzystywana 
f . ’ . 1 J "S.
że inżynier 

bardziej niż kto inny powinien 
być nosicielem postępu tech
nicznego, a więc twórcą pa
tentów, wniosków racjonaliza- 
torskien i wynalazków. Zatru
dniając tych ludzi na stano
wiskach mistrzów, na których 
świetnie sobie radzą technicy, 
marnuje się najbardziej twór
czy okres pracy, który jak 
wiadomo, przypada około 25— 
30 roku życia.

Po 4—5 latach „mistrzowa- 
nia” stają się rutyniarzami. 
Czy nie lepiej byłoby dać tym

• ' > f v k ’ > «. > '■ ‘ I. ' lStatystyki mówią, że w na-' jeśli stwierdzę, 
szyna kraju przypada 250 in
żynierów na 10 tys. pracują
cych, podczas gdy w takich 
potęgach naukowo-technicz
nych jak RFN — 40 proc., 
Uf - 58 proc., Francja — 
72 proc. Tak wielka rzesza lu
dzi nie zawsze bywa właści
wie wykorzystana. W HiL in
żynierowie są zwykle zatrud
nieni na stanowiskach mi
strzów lub po kilku latach 
trafiają na stanowiska kierow
ników.

Nie odkryję niczego nowego

Drogi do wolności

Inż. Stanisław Gacek w pierwszych 
latach budowy naszej huty praco
wał w słynnym Społecznym Przed

siębiorstwie Budowlanym, które budo
wało nasz kombinat. Był on kierowni
kiem warsztatów elektrycznych (pó
źniej wydzielono je jako osobne przed
siębiorstwo — Elektromontaż), które 
przygotowywały całe podzespoły na 
potrzeby Huty im. Lenina. Osobistym 
dziełem inżyniera w tamtych czasach 
>yło skonstruowanie aparatu sterujące
go i sygnalizacyjnego dla rozdzielni ni
skiego napięcia, praktycznie zastoso- 

---- ”0 w jednej z pierwszych stacji 
transformatorowych huty. Ten, jak i 
kilka innych jego wniosków zostało 
opatentowanych. Także w 1952 roku 
inżynier Gacek opatentował drugi 
wniosek dotyczący zmian konstrukcji

w naszej hucie to 
w jej historii zlo-

z inżynierem Qa-

napędu wyłącznika wysokiego napięcia, 
zastosowany także u ńas. Te racjonali
zatorskie pomysły inżyniera Gacka 
właśnie w tamtym czasie bardzo przy
służyły się rozwojowi naszego kombi
natu. I choć inżynier Gacek nigdy nie 
pracował zawodowo 
przecież zapisał się 
tymi zgłoskami.

Rozmawiam dziś
ckiem, siedemdziesięcio.szesciolotnim po
rucznikiem rezerwy, który wtajemnicza 
ranie w. świt rodzącej się niepodległej 
Polski, ' o jaką czynnie walczył. Wy
chował się w rodzinie krakowskie
go kolejarza, gdzie tak wiele za
wsze mówiło się o Polsce, która całe 
lata tkwiła w okowach niewoli. Stąd 
też dwaj starsi bracia pana Stanisława: 
Franciszek i Ferdynand już od 1915 ro
ku należeli do Pierwszej Brygądy Le
gionowej. Kiedy Stanisław miał sze
snaście lat rozpoczął pracę w Głównej 
Centrali Telefonicznej w Krakowie. 
Kiedy zaczęło się w październiku 1918 
roku rozbrajanie Austriaków w Kra
kowie. już brał czynny udział w tych 
działaniach. Ale największą frajdę 
sprawiło im, pracownikom Centrali, 
kiedy w porozumieniu z oficerami 
POW-u dezorganizow ali łączność poli
cji i wojska austriackiego.

Po tych burzliwych dniach krakow
skich, Stanisław Gacek nie wrócił już 
do pracy. Pociągnęło go wojsko, choć 
miał przecież dopiero szesnaście lat. Po 
roku pobytu wrócił do cywila bo chciał 
się uczyć, ale w 1920 roku znowu zna
lazł się ochotniczo w wojsku. Kiedy w 
1921 roku wybuchło Trzecie Powstanie 
Śląskie, zgłosił się na ochotnika. Razem

SPADŁ ŚNIEG,
CZY IESTESMY DO ZIMY PRZYGOTOWANI?

dowiskach. Przeciętnie mamy 
ok.’ połowy tego co powinni
śmy mieć. Najgorzej jest z 
rudą niskokrzemową (38,5 
proc, normatywu), z kamie
niem wapiennym (32 proc, 
normatywu), z dolomitem (39 
proc, normatywu), z piaskami 
formierskimi (29,5 proc, nor
matywu).

Tylko patrzeć jak chwyci 
mróz, a wtedy nie będzie już 
mowy o zwiększaniu zapasów, 
trzeba się będzie martwić o 
rozmrażanie surowców i za
pewnienie bieżącej pracy hu
ty. Bijemy więc na alarm! 
Trzeba zapełniać składowiska 
póki jeszcze czas! Jutro może 
już być za późno.

Ważnym elementem przygo
towań huty do zimy są robo
ty dekarskie i oszkleniowe, 
konieczne we wszystkich o- 
biektach. Ze sprawozdań nie 
wynika zła sytuacja, ilość pla
nowanych zamierzeń prawie 
pokrywa się z pozycją realiza
cji. Gorzej jest natomiast w 
rzeczywistości. Brakuje szkła 

'.do uzupełniania ubytków. Ro-^

Pierwszy śi 
roku równi' 
hvimv cioPierwszy śnieg spad! tego 
roku również wcześniej niż- 
byśmy się spodziewali. Jest 

fo sygnał zbliżającej się nie
ubłaganie zimy. Pora więc na 
postawienie pytania: czy jeste
śmy w Kombinacie do zimy 
dobrze przygotowani, czy nie 
grożą nam niespodzianki?

Mogę ppkusić się o odpo
wiedź na te pytania, bowiem 
sprawy przygotowań do zimy 
były bardzo szczegółowo i sze
roko omawiane podczas posie
dzenia Prezydium ZRK w 
poniedziałek. Przygotowania 
trwały długo, właściwie już od 
maja br., zajmowała się nimi 
Komisja Główna, zajmowały 
się zakłady i wydziały oraz 
specjalnie powołane zespoły. 
Zdecydowana większość zało
żonych zadań została w ter
minie wykonana. Patrząc więc 
na sprawę od strony papier
ków, sprawozdań i statystyk 
— można by spokojnie spo
glądać na kalendarz nie oba
wiając się zimy, która już 
pierwszym obfitym opadem 
śniegu zaawizowała swe «na
dejście.

Ale plany, to oczywiście je
szcze nie wszystko. Pisząc o 
przygotowaniach do zimy nie 
będę zatem akcentował tego 
co zostało zrobione, ale to co 
do zrobienia jeszcze pozosta
ło.

21e jest z zapasami surow
ców hutniczych i materiałów ne są roboty dekarskie. Wielu 
na zimę. Normatywy jakie .dachów naszych hal produk- 
zostały sporządzone obejmują 
wielkości ustalonych „na wy
rost”, ale mają one zagwaran
tować dobrą i rytmiczną prac«; 
huty w okresie zimy, a więc 
w czasie utrudnionych 
dostaw. Niestety, nawet tych 
minimalnych normatywów nie 
udało się zgromadzić na skła- 

boty wloką się pow oli i nic nie 
wskazuje na to, żeby szybko 
miały być ukończone. Stoso
wanie zastępczo do szklenia 
folii — mówi o tym Bernard 
Kowalik — prezes Rady Za
kładowej w Zakładzie Stalow
niczym — niczego nie załat
wią i na wiele się nie przyda. 
Mocno zaniedbane i opóznio-

do 
je-

ludziom konkretne tematy 
opracowania, rozszerzając 
dnocześnie biura konstrukcyj
ne, gdzie znaleźliby zatrudnie
nie.

W przeciwnym razie dalej 
będziemy kupować patenty i 
uważani będziemy za mniej 
zdolnych od fachowców in
nych narodowości. Huta jako 
jeden z największych zakła
dów w naszym kraju, powin
na świecić przykładem.

cyjnych nie przejrzano przed 
zimą, nie usunięto z nich na
gromadzonego pyłu, nie usu
nięto przecieków. General»*: 
brakuje do tych robót poten
cjału. Stwierdzenie to, jakkol
wiek wyjaśnia powody istnie
jącego stanu rzeczy, nie może 
nikogo uspokajać ani zadowa
lać, Dachami po prostu trzeba 
się zająć i to zanim jeszcze 
zaczną przepuszczać wodę do 
wnętrza hal.

Bardzo ważnym rozdziałem 
przygotowań huty do zimy są 
sprawy socjalne, dotyczące 
bezpośrednio załogi, a więc 
ludzi, którym przyjdzie praco
wać na śniegu i w mrozie, bez 
odpowiednich zabezpieczeń. 1 
w tei dziedzinie niestety nie 
wszystko wygląda różowo. 
Padły głosy, że w niektórych 
wydziałach huty (np. w wydz. 
03 ZO) woda doprowadzana 
do łaźni jest zimna, nie nada- 
je się do kąpieli. Bolączka to 
dotkliwa, gdyż łatwo spowo
dować może w rezultacie ma
sowe przeziębienie pracowni
ków.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
korespondent

z krakowską giupą, pierwszym tran
sportem, wyjeżdża na Śląsk. Przez pra
wne dwa miesiące walczą z Niemcami 
w okolicach Góry św. Anny. Ciężko 
ranny w lewą rękę wraca do Krakowa. 
Po podleczeniu uczy się w średniej 
szkole przemysłowej. Po ślubie wyjeż
dża wraz z żoną do Tarnowskich Gór 
a więc na ziemię, o którą walczył. Tam 
pracuje aż do wybuchu II wojny świa
towej na kolei. Ostatnim, ewakuacyj
nym pociągiem, przyjeżdża do Krako
wa, ale już nie wraca do pracy na 
kolei. Musi się konspirować, bo prze
cież znajduje się na liście śląskich po
wstańców, których Niemcy tępili bez
litośnie. Całą okupację pracuje w pry
watnym warsztacie elektromonterskim, 
ale jednocześnie tkwi w konspiracji. 
To przecież nie kto inny tylko inżynier 
Gacek dostarcza części do produkcji 
granatów. Ale posłużmy się dokumen
tami: „Ob. Stanisław Gacek — żołnierz 
ZWZ-AK. Od maja 1943 r. do maja 
1944 r. brał czynny udział w produk
cji granatów w ramach Szefostwa Pro
dukcji Konspiracyjnej pod kryptoni
mem „Ubezpieczalnia". Montownia gra
natów znajdowała się przy ulicy Świę
tokrzyskiej w Krakowie. Ob. St. Ga
cek na polecenie E. Pazdowra w swoim 
warsztacie przy ul. Hetmańskiej prze
prowadzał ostateczną próbę części 
przeznaczonych do montażu granatów 
czynnie przyczyniając sie do produk
cji ponad 3 tysięcy sztuk”.

Kiedy nastała wolność, inżynier Sta
nisław Gacek włączył się w nurt pra
cy zawodowej w tak bardzo potrzeb
nej dziedzinie, ale także twórczej. 
Przez całe lata figurowały jego zdję
cia jako wynalazcy na wielu wysta
wach technicznych. Tak było przez 
wiele lat aż do chwili przejścia na 
bardzo zasłużony wypoczynek. Oby 
trwał on jak najdłużej.

M. OLEKSY

zaledwie 329. 
butów filco-

powinny być 
uzupełnione.

Nie najlepiej ■ przedstawia 
się także zaopatrzenie praco
wników w odpowiednie, cie
ple sorty odzieży i obuwia na 
zimę. Parę przykładów. Ubrań 
watowanych zamówiono 3.000, 
ale zakupiono tylko 1.250. Stan 
w magazynie — zaledwie' 665 
Jeszcze gorzej jest z bluzami 
watowanymi: zamówiono ■ icii 
7.000, otrzymano 2.300. stan 
w magazynie — 
Mało jest także 
wych.

Niedobory te 
jak najszybciej 
Dość bowiem mamy z zimą 
kłopotów, nie możr.a dopu
ścić, aby jeszcze dały o sobie 
znać braki... ciepłej odzieży i 
obuwia. To wcale nie są dro
biazgi. Powiedziałbym, że dla 
ludzi pracujących na otwar
tym polu — są to sprawy naj
ważniejsze, bezpośrednio wpły
wające na wywiązywanie się 
z codziennych obowiązków.

Pracujący w trudnych, zi
mowych warunkach ludzie o-

trzymują począwszy od 2 li
stopada br. dodatkowo ciepłe 
posiłki. Wydają je stołówki, 
bary oraz 19 ptinktów 
łowych. Dodajmy, że 
na wszystkich trzech 
nach, także w nocy, 
tylko w tym, aby skontrolo
wać, czy posiłki te dociera ią 
do pracowników ciepłe. To 
przecież jest najważniejsze.

Bardzo dużo w naszej hucie 
zrobiono, aby praca w okresie 
zimowym przebiegała nor
malnie, rytmicznie. Minu
sy, które przedstawiłem są 
tyjko częścią sprawy. Trzeba 
dołożyć starań, aby zaległości 
szybko usunąć. Zima bowiem 
już za pasem. Od dobrych i 
sumiennych do niej przygoto
wań zależeć będzie praca na 
przełomie starego i nowego 
roku, a więc w okresie bilan
sowania zadań produkcyjnych 
huty za rok 1978 i jednocze
śnie startu do realizacji nowe
go planu.

JERZY DANEK

wydzia- 
wydają 

zmia- 
Rzecz

Dali Ojczyźnie 
co najcenniejsze...

Wielkim szacunkiem i uznaniem darzę inwalidów wo
jennych — ludzi, którzy dali Ojczyźnie co najcenniej
sze. swą krew i zdrowie. Ich najbardziej dotknęli 

wojna, inni mogli o niej częściowo zapomnieć, a im przypo-
mina o niej codziennie odniesione kalectwo . utracone zdio- 
wie. Szedłem na . walne „zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
Koła Związku Inwalidów Wojennych w Nowej Ilucie bardzo 
ciekaw co w tym środowisku słychać, jak sobie radzi i wza- 

. jemnie pomaga. Każdy bowiem inwalida — „na tym samym 
koniu jedzie”. jest w tej samej sytuacji, takiego samego 
serca i opieki wymaga.

Nowohuckie Ko>o ZIW skup:a aktualnie 372 członków 
zwyczajnych i 58 podopiecznych (wdowy i dzieci po inwa
lidach). Działa dość aktywnie dokładając starań, aby mak
symalnie przychodzić swym członkom z pomocą. Wyrazem 
tego jest udzielenie potrzebującym materialnego wsparcia 
kolegom zapomóg w łącznej knocie 271 lys. złotych. Orga
nizowane były wycieczki i biwaki, dzieci, obdarowywane 
były paczkami ze słodyczami. A inwalidzi starali się rów
nież okazywać swą aktywność i przydatność. Brali udział 
w prelekcjach przekazując młodzieży prawdę o latach cięż
kiej wojennej próby naszego narodu. Uczestniczą w pracach 
społecznych zarówno w ramach swego Kola jak i ZBoWiD. 
Swą postawą w .życiu dokumentują, ze tak jak w latach 
wojny byli gotowi do największych oflrr dla Ojczyzny, tak 
dziś czują się dla niej zobowiązani do dobrej rzetelnej pracy 
i aktywnej działalności społecznej.

Kolo ZIW w Nowej Hucie zanotowało na swym koncie 
sporo osiągnięć, co podkreślali m. in. przewodniczący Zarzą
du Wojewódzkiego ZIW Antoni Fugiel oraż członek egze
kutywy KK PZPR, przewodniczący Zarządu Okręgu 
ZBoWiD Antoni Dałkowski. Nie ustrzegło się jednak niedo
ciągnięć i potknięć, o których również mówiono w toku 
dyskusji. Zarząd nie zawsze potrafi kolektywnie pracować 
i podejmować decyzje. Nie udało m.i się wszystkich che*- 
nych zaangażować do pracy, obarczyć zadaniami. Jasne, że 
nikt nie jest w stanie tak dobrze pracować, aby zadowolić 
wszystkich. Z pewnością jednak można było o wielu spra
wach dyskutować wcześniej, zapobiegać niesłusznym pre
tensjom, łagodzić w porę narastające konlikty. Myślę, że 
doświadczenia z dotychczasowej pracy, choć może trudne 
i gorzkie, pomogą nowemu zarządowi koła do lepszej dzia
łalności. i do budowania pełniejszego wzajemnego zrozu
mienia i zaufania.

Tyle o dyskusji na zebraniu. Miłymi jego akcentami było 
złożenie życzeń przez młodzież z zaprzyjaźnionych i współ
pracujących zespołów szkół — Gastronomicznych i Ekono
micznych nr 2, przez Spółdzielnię Mieszkaniową ..Hutnik' 
i przez harcerzy oraz junaków OHP. Wielu zasłużonych 
.członków Kola ZIW zostało udekorowanich Medalami za 
Zasługi dla Obronności Kraju, Odznakami za Zasługi dla 

■ Ziemi Krakowskiej, Odznakami Budowniczego Nowej Hu
ty. Pik Stefan Stankiewicz z WKU w Nowej Hucie wręczył 
inwalidom nominacje na wyższe stopnie podoficerskie.

W wyniku wyborów powołany został nowy zarząd Koła. 
Przewodniczącym został kol. Marian Kajda, wiceprzewod
niczącym kol. Zygmunt Jakubowski, sekretarzem kol. Hen
ryk Janecki, zast. sekretarza kol. Janina Radwan, skarbni
kiem — kol. Mieczysław Niżnik, członkami Zarządu: kol. 
kol. Stanisław Strzelecki, Tadeusz Kuśnierz, Grzecorz Za
rzycki, Adam Tiskoiski. Wybrano również Komisję Rewi
zyjną, której prźewodniczy kol. Bronisław Kaliciński. (id) 

Fot. O. HUTNICKI



Nr 48 (1144) GŁOS NOWEJ HUTY Sb. 520 lat w służbie energetyki
W tym roku mija dwadzie

ścia lat od momentu po
wstania Spółdzielni „A- 

ktywizacja”. Intensywna bu
dowa nowych wydziałów kom
binatu i rozwój energetyki w 
kraju wymagały zapewnienia 
odpowiedniego sprzętu ochron-1 
nego dla energetyków pracu
jących przy wysokich i niskich 
napięciach. Taki sprzęt spro
wadzano za dewizy zza grani
cy. Powstała więc rodzima 
wytwórnia na terenie Nowej 
iiuty jako techniczne zaplecze 
wielkiego przemysłu. Wraz z 
potrzebami rosła „Akylwiza- 
cja”. W pierwszych latach 
działalności wartość produk
cji wyniosła kilka milionów 
złotych; na dziesięciolecie 
wielkość tę określano na 25 
milionów, a obecnie jest to o- 
koło 80 milionów złotych.

Z okazji jubileuszu sumo
wano również dorobek całego 
dwudziestolecia i jest on nie
mały — jak podkreślił prezes 
Kazimierz Matuszewski w 
swym wystąpieniu — bo opie
wa na 700 milionów złotych.

mtłtmHlłHiHiMUUmiMIMUt

Miliony określają wysokiej 
jakości wyroby sprzętu izola
cyjnego, ochronnego dla ener
getyki oraz także laboratoryj
nego i medycznego ponieważ 
zakład organizacyjnie wchodzi 
w skład Krajowego Związku 
Sprzętu Medycznego i Labora
toryjnego jako nietypowy w 
swej wytwórczości. Aparatu
ry medycznej wytwarza oczy
wiście niewiele, jest to mały 
procent w całości produkcji, 
jednak ta nietypowość stwa
rza nietypowe podporządko
wanie i... szereg zawiłości w 
załatwianiu spraw głównie in
westycyjnych. Bo działalnością 
Spółdzielni' szczycą się i w 
Krajowym Związku, i w Mi
nisterstwie Energetyki, ale w 
sprawach finanaowo-inwesty- 
cyjnych trudniej znaleźć do
brego mecenasa. I dlatego od 
lat „pieści” się sprawę rozbu
dowy wytwórni, której war
tość produkcji, jak się zorien
towaliśmy na przestrzeni 
dwudziestu lat wzrosła dzie
sięciokrotnie — w tych sa
mych, przetłoczonych do ma
ksimum pomieszczeniach.

Precyzja sprzętu 1 ciągły tywizacji” także władze mia- 
wzrost produkcji, to oczy- sta i dzielnicy. Wyróżniający 
wiście zasługa ludzi. W się w pracy otrzymali odzna- 

trakcie uroczystej, jubileuszo- czenia branżowe, lokalne dy- 
wej akademii w Klubie TPPR plomy, okolicznościowe listy 
„Trojka", padlo więc wiele pochwalne, medale pamiątko- 
slów uznania i podziękowania we i nagrody pieniężne.
za codzienny trud i dobrą ro- Część artystyczną na jubi- 
iiotę. Listy pochwalne nadesla- leuszową akademię przygoto- 
lo także Ministerstwo Energe- wal MDK im. Korczaka, 
tyki i Energii Atomowej. Wy- <R)
soko oceniły działalność „Ak- Fot. O. HUTN1CK1
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Już w XVI wieku była szkoła w Pleszowie
JAK JU? ZDĄŻYLI czytelnicy zauważyć, w artykułach 

s nagłówkiem „ze starych zapisów” zamieszczamy autentyczne 
wydarzenia z czasów odległych, które miały miejsce na tere
nach przynależnych obecnie do Nowej Huty. Staramy się (pe
netrując archiwa państwowe ¡ urzędów paiafialnych poszcze
gólnych miejscowości) wybierać takty dotąd nie publikowane. 
Ze względu na skomplikowany proces zbierania materiałów, 
artykuły są oderwane, z różnych dziadzin i nie ujęte w okreś
lony porządek chronologiczny — sądzimy Jednak, ze z uwagi 
na ich unikalny charakter 1 starą meliykę. warte są uwagi.

NA DRUGIEJ TERASIE lewego brzegu Wisły, ua południe 
od Kombinatu, leży Ples/.ów. Dawniej była to wieś — obecnie 
jest osiedlem Nowej Huty. Jedna z najstarszych wzmianek pi
sanych o Pleszowie pochodzi z 1366 roku. Dokument został spo
rządzony w związku ze sprzedażą dwóch miejscowości — To
maszowa i Pleszowa. Sprzedającymi były zakonnice zwierzy
nieckie, nabywcą — klasztor cystersów w Mogile. W -1401 
roku Pleszów przechodzi w ręce świeckie (właścicielem zosta- 
je niejaki Imramo). Fakt ten wpłynął na uniezależnił nie się 
Pleszowa od wielkiego potentata ziemskiego jakim był klasztor. 
Samodzielność osady nie wpłynęła na rozwój dobrych stosun
ków między Pleszowem a Mog ła. W dokumentach z lat 1442 —- 
1460 został zanotowany konflikt między parafią pleszowską a 
klasztorem. W sporze, który ostatecznie został rozstrzygnięty 
na korzyść Cystersów, chodziło o przywilej udzielania chrztów 

i ślubów. — W innym dokumencie, z roku 1531. czytamy o 
skardze wniesionej do sądu przez opata mogilskiego, przeciwko 
kolejnemu właścicielowi Pleszowa. księciu Ostrojskiemu. Tym 
razem sprawa dotyczyła szkód wyrządzonych na łąkach klasz
tornych. Wyrokiem sądu książę Ostróg««: miisiał przekazać 
klasztorowi 200 stogów siana i trzy gi ywny tytułem kary.

PLESZÓW OD NAJDAWNIłJSZYCH czasów w sposób zde
cydowanie korzystny wyróżniał się od okolicznych wsi Już. 
w XVI wieku (a może i wcześniej) istniała tam szkoła. Infor
macja z 1595 roku mówi o budynku szkoli ym, o kierowniku, 
któremu został przekazany dom, ogród i sad, i jego poborach 
wynoszących 4 floreny tocznie. Z kolejnych, krótkich notatek 
dowiadujemy się, że: w 1618 roku kierownik szkoły dodatkowo 
pobierał opłatę kwartalną w wysokości 24 groszy polskich z 
Wieliczki — w pewnym okresie nauczaniem zajmował się or
ganista — w czasie wojen szwedzkich szkoła została spalona - 
w 1768 roku budynek szkolny runął z powodu starości — w 1786 
roku nauczyciel nazywał się Stanislaw Fudalski.

NAUKA i OŚWIATA, których nosicielem była szkoła wiej
ska, wcześnie rozwinęła świadomość polityczną i społeczną 
mieszkańców Pleszowa. W dokumentach jest zarejestrowany 
liczny udz ał Pleszowian w walkach pod dowództwem Naczel
nika Kościuszki — nie brakło ich również w szeregach pow
stańców w 1863 roku. W okresie międzywojennym działał, tam 
silnie rozwinięty postępowy ruch ludowy — a w czasie II woj
ny konspiracyjne bojówki walczyły z okupantem.

J~\ył naukowcem łączącym zainteresetoania etnografa, »s- 
t~\ cjologa i filologa.

Krakowianin. Urodził się tu 12 grudnia 1908 r. — przed 
70 laty. Tu tez w 1926 r. ukończył III Gimnazjum im. Jana 
Sobieskiego i tegoż roku rozpoczął studia na Wydziale Filo
zoficznym UJ. Studiował filozofię ścisła, językoznawstwo 
ogólne i języki nowożytne, z których postępy czynił pod 
okiem naukowca światowej sławy — pro/. Kuryłowicza. Za
interesowania językoznawstwem znalazły odbicie w pracy z 
1937 r. — „Zagadnienia propagandy w literaturze socjologi- 
czntj, ostatniej doby". Tm zakres pogłębił w pracy doktor
skiej — „Język sugestii, magii i propagandy”, pisanej w 
Londynie w School of Economics na przyznanym w 1932 r. 
stypendium Koeke/eliera. W Wielkiej Brytanii spotkał się z 
Bronisławem ^alincwskim, który wywarł duży wpływ na 
kształtowanie się jego naukowej osobowości. W Londynie na 
seminarium Malinowskiego spotkał się m. in. z Yomo Keny- 
allą, późniejszym prezydentem Kenii.

Ulice i osiedla Nowej Huty

Andrzej W aligórskt
Pa powrocie do kraju wszedł w krąg współpracowników 

prof. Juze/a Chalasińskiego i wraz z twym naukowym szefem 
przełożył z angielskiego głośną pracę Malinowskiego — „Zy
cie seksualne dzikich'*.

Podczas wojny odbył wrześniową kampanię, działał w la
sach Zamojscczyzny, a z niewoli do której się dostał, uciekl 
do Londynu i znalazł się w szeregach przy gen. Sikorskim, 
równocześnie pogłębiając sludia. Po wojnie badał języki w 
Kenii, wróciwszy da Krakowa w 194« r. związał się z Katedrą 
Socjologii Ogólnej i Ffnograji, na UJ na stanowiskach adiunk
ta. od 19S5 r. — docenta, a od 1969 r. — profesora.

Był bardzo czynny i jako wykładowca, wykładając również 
na Ntudium Ajrykanistycznym UW w Warszawie, i jako czło
nek Komisji PAN, i jako naukowiec prowadzący badania te
renowe. Jego dorobek ogniskuje się i wokół badań nad kul
turowymi i społecznymi problemami plemiennej Afryki, i 
wokół spraw metodologiczno-teoretycznych, poświęconych 
koncepcjom badań wytyczonych przez Malinowskiego, i wre
szcie historii antropologii kulturowej jako dyscypliny socjolo
gicznej. W tej ostatniej dziedznie sweh badań istotne usta
lenia uniosła jego praca pt. „Antropologiczna koncepcja czło
wieka".

Prezentował typ bogatej osobowości — był interdyscypli
narnym pracoicnnkiem naukowym, doskonałym dydaktykiem, 
wnikliwym badaczem. Zmarł 8 sierpnia 1971 r. w Krakowie.

Ulica Andrzeja Waligórskiego łączy ul. Pys-icice z ul. loo- 
tomską. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

BAJECZNIE KOLOROWE PTAKI
... egzotyczne i kanarki można oglądać w tę sobotę i niedzielę 

w Młodzieżowym Domu Kultuiy im. Korczaka os. Zgody. Zwią
zek Hodowców Kanarków i Ptaków Egzotycznych zorganizo
wał tu w istawę tych przyjemnych i bajecznie kolorowi eh 
ptaszków, które mają wielu „wielbicieli". Pożyteczne to hob
by... Ptaki można i oglądać, i także kupić. Polecamy wiec 
wrażliwym odbiorcom natury mała wseieetkę 1 dziećmi do 
MDK. (R)

PRZYGODA 
Z BAZANTĘMM

Jak się rude to się rwie. Led
wo minęło kilka minut jak 
opuścił dom jednej z mieszka
nek os. XX-leda bardzo grzees- 
np mechanik Jerzy M. wymie
niający agregat w lodówcę z 
punktu usługowego nr 107 w os. 
Kościuszkowskim, co kosztowa
ło ją niemało, a tu nowa bieda. 
Potworny huk, lecą szyby r.z 
całe mieszkanie. Do licha.' Co to 
może być — pomyślała paszko- 
dorrana. -Vie wierząc własnym 
oczom, poszła po sąsiadów. Ci

zgodnie zawyrokowali: Alei ma 
pani szczęście. Przecież to, co 
wleciało pani oknem (niestety 
zamkniętym), to jest najnormal
niejszy bażant! Nieszczęście w 
szczęściu — współczuł inny są
siad — Skąd pani weźmie szy
by na oszklenie okien? I miał 
rac;«.

Kierotonik Zakładu Usługowe
go w os. Jagiellońskim dwoi się 
i troi, by uspokoić ludzi oczeku
jących na oszklenie okien, bo zi
ma za pasem. Sprawi; „bażan
ciego wandalizmu” załatwił 
wstawieniem pojedynczej, nie
typowej szyby, a gdzie druga?

At KI I JA KOGVS

Dokqd pójdziemy?
Dom Kultury,

ul. Majakowskiego 2
1. XII. godz. 19 — DKF „Krop

ka" — „Szczęśliwy człowiek" — 
Anglia 1973.

5. XII. godz. 18 — „U zielar
ki" — spotkanie z lekarzem w 
kawiarni „Pod Zukami".

8. XII. godz. 18 — 66 minut z 
Jackiem Fedorowiczem.

7. XII. godz. 18 — Społeczna 
Akademia Kultury: Kierunki i 
tendencje w plastyce współcze
snej.

Klub „Kuźnia”,
m. Złotego Wieku 14

1. XII. godz. 18.30 — DKF 
„Kuźnią" — „Koronczarka" — 
Francja-Szwajcaria-RFN.

1. XII. godz. 16.30 - DKF Se
kcja młodzieżowa — „Godzilla 
contra Gigan” — Japonia.

2. XII. godz. 19 — Zabawa 
taneczna dla Honorowych 
Krwiodawców HiL.

3. XII. godz. 19 — Program 
estradowy w wykonaniu Jacka 
Fedorowicza.

5. XII. godz. 18 — Otwarte 
szkolenie partyjne TOP grupa 
nr 12 i 13 — Aktualne proble
my polityki światowej.

Klub „Sródpole”,
ee. Na Wzgórzach Krzesł. lła

2. XII. godz. 18.30 — „Bawimy 
się w sobotę" — program pt. — 
„Piosenki z dawnych lat".

4. XII. godz. 17 — „Intryga 
rodzinna” — film prąd. USA.

7. XII. godz. 17 — „Z cyklu 
Poznajemy Polskę i kraje na
szych przyjaciół" — Wilno — 
Mińsk — Ryga — Leningrad. 
Projekcja dr Jerzego Brzozkow- 
skiego.

Klub Seniora.
os. Na Skarpie 64

5. XII. godz. 16 — „Babcię i 
dziadkowie wnuczkom" — w 
programie bajka filmowa.

Kilkadziesiąt hektarów i kilkakrotnie większe potrzeby
Oczywiście znowu dotykamy 

trudnych spraw działek pra
cowniczych. Trudnych — lx> 

przeeeż wciąż możliwości nie nadą
żają za potrzebami. Cóż, można by 

wiele pisać o walorach płynących z 
małych poletek — śwież« pietruszka 
i cebula... dorodne truskawki wios
ną. które z apetytem pałaszują dzie
ciaki, wyborne jabłka, milutkie kró

liki... Dla niewielu tylko są to dobra 
konkretne, natomiast dla większości 
— zdaję sobie sprawę — są to wy
łącznie potęgowane z roku na rok 
marzenia. Tak wielkie, że nietaktem 
byłoby już rozwodzić się o przyjem
ności relaksu i znaczeniu wspólnej 
pracy z rodziną przy uprawie wa
rzyw i urządzaniu ogrodowego dom- 
ku.

Od wielu już lat temat pracowni
czych działek jest z należną powagą 
traktowany na szczeblu władz naj
wyższych. Wyszły w tej sprawie od
powiednie zarządzenia i zalecenia 
administracyjne. Zakrzątnięto się 
wokół problemu. Co roku przybywa 
działek, ałe to wszystko za maio. 
Ludzie są niecierpliwi a formalności 
urzędowe w załatwianiu spraw 
wciąż niemałe wydłużają czas. Zaj
mują więc tereny niezagospodaro
wane, niby bezpańskie na dziko. 
Wprawdzie często po roku czy 
dwóch trzeba się stąd wynosić, bo 
okazuje się, że jest to obszar prze
znaczony pod inwestycje miejskie 
ale radości i ciężkiej pracy jest 
przez te dwa. trzy lata pod dostat
kiem. A potem duży żal i jeszcze 
większe marzenia o własnym skraw

ku ziemi. Szczególnie w naszej dziel
nicy głód ziemi j«»t ogionmy. Wy
dawałoby się też, że tutaj są więk
sze szanse uzyskania poletka, 
wszakże Nowa Huta sama ma kil
kanaście osiedli wiejskich a wokół 
otoczona jest rozległymi połaciami 
ziemi, której właściciele cenią sobie 
pracę i zarobki w wielkich zakła
dach przemysłowych. Tymczasem 
sytuacja — jak wynika z relacji 
kierownika Wydziału Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Dzielnicowego. 
Konstantego Keklal.a — jest mało 
optymistyczna.

— Znaleźliśmy w obrębie dzielni
cy ponad dwadzieścia hektarów. Są 
tereny w obrębie dzielnicy: w Zesła- 
wicach po wyrobiskach Zeslawic- 
kich Zakładów Ceramiki, w Konio- 
rowicach, w Przylasku Rusieckim i 
w Płaszotoie-Kujawkach. Na te te
reny otrzymaliśmy już decyzję t 
Miejskiego Biura Planowania Prze
strzennego Oddamy je do dyspozy
cji Wojewódzkiego Zarządu Ogro
dów Działkowych • wspólnie ros- 
dziehmy na przedsiębiorstwa.

— O Batowicach i Mistrzejowicoch 
nie mówię bo są to tereny niepewne. 

prawdopodobnie będą przeznaczone 
Au dultzą rucbuduwę dzielnicy...

— W sumie jest to więc niewiele 
ponad dwadzieścia hektarów, jak 
więc będziecie dzielić tę ziemię?

— Niełatwy to orzech dn zgryzie
nia. Sporo będzie przecież rozgory
czonych, gdyż potrzeby są kilkakrot
nie większe. Określamy je r.a 150— 
200 hektarów W tej sytuacji w pier
wszej kolejności otrzymają te za
kłady pracy, które najwięcej świad
czą na rzecz dzielnicy.

— Słowem działki będą w tym 
przypadku jukby wyróżnieniem?

— Musimy przyjąć takie kryte
rium. Najpierw wiec będziemy sta
rali się obdzielić Humicze Przedsię
biorstwo reir,on*owc. Budo*1«’, 
Transbud, Koksorem, KPOM, Mo
stostal.

— A w przyszłości?
— W przyszłości ze sprawą dzia

łek wyjdziemy chyba do sąsiednich 
Niepołomic i Igołomii. Wówczai 
możliwości znacznie się zwiększą i 
urzeczywistnią się marzenia więk
szości...

HENRYKA ROSIEK 
Fot. JACEK WClSbO
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J»nu« nic lubi być pouczany. „Krzyczeć to pan sobie mo
żesz na żonę albo psa”, powiada. Tę młodzieńczą zadzior- 
ność niektórzy obracają przeciw niemu, odsądzając go od 

czci 1 wiary oraz podejrzewając, iż żywi on przekonanie, że 
zjadł wszystkie rozumy. Na język hutniczy tłumaczy się to 
zwrotem „Nie podskakuj, szczeniaku, bo ci...”.

Tymczasem Janusz (mój młody przyjaciel z Centrum B), 
choć trochę pryszczaty, ale i wąsaty, często-gęsto po prostu 
gub; się w otaczającym go żwiecie, poszukuje wzorców,,pe
wników i trwałych, kamiennych drogowskazów. Kamien
nych to znaczy takich, których byle kto z byle okazji nie 
zdoła odwrócić w inną stronę. Im bardziej zagubiony, tym 
większe ma kompleksy, im większe ma kompleksy, tym bar
dziej nadrabia miną.

Ale i kompleksami nie wszystko można wytłumaczyć. By
wa bowiem i tak, że Janusz, na wzór owego naiwnego dzie
cięcia z bajki, które jedyne odważyło się odkryć, że król jest 
nagi, zwyczajnie miewa rację. Na co zresztą niektórzy rea
gują w sposób identyczny: „Nie podskakuj, szczeniaku, itd.".

Działanie dla działania nie ma najmniejszego sensu. Wie
my o tym wszyscy. Działanie sensowne zawsze jest działa
niem za czymś i przeciwko czemuś. Budując Jutro 
opieramy się na Wczoraj. To, co we Wczoraj było dobre, 

tworzy to. co nazywamy Tradycją Pożyteczną. Jednocześnie 
uczymy się na błędach, starając się wyeliminować z Jutra 
wczorajsze zło.

Jesteśmy na ogół tzw. Ludźmi Na Tak. To znaczy ludźmi, 
któ:zy chcą, aby było coraz lepiej, poprzez realizację pro
gramów pozytywnych. Powyrastaliśmy z chmurnej (i dur
nej) młodości, gdzieś tam w głębi duszy hołdujemy zasadzie 
iż „wyżej nogi nie podskoczysz”, na poparcie tej prawdy 
mamy liczne doświadczenia, a że wspomnienia rodzą się na 
skrzyżowaniu doświadczeń i sentymentów, bliższe nam to, 
za czym byliśmy niż to. przeciwko czemu. Zapomi
namy niekiedy, że młodość z natury swej jest zawsze bar
dziej ..przeciw" niż ..za", że jej emocje są przede wszystkim 
na NIE.

A teraz spójrzmy, w jaki sposób budujemy wśród młodych 
sentyment do tradycji, tego jakże ważnego elementu świado
mości człowieka! Otóż chcąc, aby byli jak my, twórczy i na 
TAK, wydobywamy z przeszłości głównie to, za czym by
liśmy sami: że mimo trudności zrobiło się, osiągnęło, zbudo
wało, stworzyło itp. „A co stało wam na przeszkodzie? Co 
było przeciw?” — pyta Janusz. Odpowiadamy, oczywiście. 
Tylko, że nasze przykłady są często po prostu nie rozumiane, 
przypominają młodym baśnie o żelaznym wilku! Byliśmy 
entuzjastami, nie pamiętamy więc własnych wahań moral
nych. wydaje nam się, że nie było wówczas w ludziach 
nijakiego zła. że wróg, jeśli istniał, był wrogiem klasowym, 
że wobec naszego dzieła nie było żadnej wrogości w nas 
samych.

A przecież nie jest to prawda.
Egoizm, pazerność, lenistwo, chęć użycia i inne tego typu 

zjawy nie są wynalazkiem nąszych czasów. Istniały one jak 
świat światem. Inaczej niż dziś objawiały się, inne miały 
warunki samorealizacji — ale przecież z nimi właśnie wal
czyliśmy, tworząc i budując: czyżbyśmy wstydzili się do tego 
przyznać? Czyżby psuły one kryształowy (w naszych wspo
mnieniach!) obraz naszej młodości?

Pokarmy młodym, że będą kontynuatorami dobrej Trady
cji nie tylko mówiąc (co dziś najważniejsze) TAK, ale także, 
gdy mówić będą NIE — temu wszystkiemu, co było prze
ciwko nam! Naturalny bunt młodości winien znajdywać swo
je ujście: wskazujmy drogę, na której bunt ten będzie miał 
szanse stać się Mądrym Buntem Dla Przyszłości. Obok pro
gramu na TAK, stwórzmy program na NIE.

Młodzi częstokroć usiłują już iść tą drogą. Gdy buntują 
się — nie czynią tego przeciwko nam, ale przeciwko temu, 
co w nas jest dwulicowe, egoistyczne, pazerne, niezgodne 
z głoszonymi przez nas morałami. Zamiast wyganiać ich z 
tej drogi („Nie podskakuj szczeniaku, bo ci...”) — ustawmy 
na drodze tej wzorce i drogowskazy. Myślę, że jest to „glos 
młodych" pod którym podpiszą się młodzi. Chociaż, z dru
giej strony, niby nie lubią być pouczani...

ANDRZEJ BAJKOWSKI

Jest ich ponad 400 osób. Stanowią ok. 
7,5 proc, młodzieży zorganizowanej w 
hutniczym Związku Socjalistycznej 

Młodzieży Polskiej. Ich działalność cieszy 
się dużym uznaniem. Organizacja mło
dzieżowa w Zakładzie Walcownie Zimne 
Blach, bo o niej i jej członkach będzie 
mowa, zdobyła np. w ostatniej edycji 
Turnieju Młodych Mistrzów Techniki 
pierwsze miejsce w skali województwa 
krakowskiego. Walcownicy startowali też 
w konkursie „Umacniajmy powszechną 
obronność kraju”, zresztą jako jedyni z 
huty — i też oceniono ich bardzo wyso
ko. Oglądam właśnie dyplom uznania 
przyznany przez Zarząd Główny ZSMP.

W Walcowni Blach Karoseryjnych 
trwają przygotowania do utworzenia Mło
dzieżowych Obsad Ciągów. Przypuszczać 
należy, że nie będzie w tym względzie 
żadnych kłopotów, gdyż większość pracu
jącej tu załogi, to młodzież. Należy tylko 
opracować regulamin współzawodnictwa, 
zająć się sprawami organizacyjnymi, słu
żyć młodym pomocą.

Z zainteresowaniem więc wybrałem się 
na plenum Zarządu Zakładowego ZSMP 
poświęcone ocenie kampanii rozmów z ak
tywem „zetesempowskim” w ZB, oraz 
przyjęciu planu pracy Zakładowej Szko
ły Aktywu. Sprawozdanie z rozmów 
przedstawiono w formie „punktującej" 
najważniejsze zagadnienia. Znalazły się 
więc w sprawozdaniu sprawy najistot
niejsze dla młodych walcowników. Domi
nował problem mieszkaniowy. Zbyt mała 
ilość mieszkań — twierdzą młodzi wal
cownicy — przydzielana jest przez Zakła
dową Komisję Mieszkaniową młodym 
małżeństwom, w ogóle ludziom młodym. 
Podobnie rzecz ma się z wczasami, zwła
szcza w okresie letnim. Walcownicy upp- 
minają się też o większą pulę skierowań 
r.a budownictwo patronackie. Żądają też 
większego przydziału miejsc na kursy 
samochodowe organizowane przez Uni
wersytet Robotniczy ZF ZSMP. Sprawy 
te niewątpliwie będą rozważane w Za
rządzie Fabrycznym, niemniej nie wyda
je mi się ażeby panowała w tym wzglę
dzie jakaś „dyskryminacja”. Może tylko 
brakuje wszechstronnej informacji.

W Zakładzie Walcownie Zimne Blach 
dobrze rozwija się Fundusz Akcji Socjal
nej Młodzieży. W ramach FASM-u mło
dzi mechanicy i elektrycy wyremonto
wali już trzy suwnice. Wprawdzie przy 
remoncie pierwszej nienajlepiej im za
płacono — 87 tysięcy, gdy „Mostostal" za
życzył sobie 350. Za drugą dostali już 117 
tysięcy, a za trzecią ponad dwa razy tyle. 
Opłacało się więc pracować, są dofinan
sowania do wycieczek krajowych i zagra

nicznych, do wczasów. Ale podczas roz
mów z aktywem padały krytyczne uwa
gi dotyczące gospodarowania tym fundu
szem. Regulamin jest jednoznaczny, pre
cyzuje na co można wydawać tak zaro
bione pieniądze, a na co nie wolno, nie
mniej należy chyba uwzględnić niektóre 
postulaty, zwłaszcza, że padały nie tylko 
w walcowni. W przeciwnym razie FASM- 
owi grozi stagnacja, ale to już wnioski 
pod adresem Zarządu Głównego ZSMP.

Nie wszystkie Kola znają też regula
min FASM-u, nie wszyscy wiedzą jak 
prowadzić dokumentację w tym wzglę
dzie. Wydaje się konieczne powielenie 
regulaminu i rozprowadzenie wśród ak
tywu młodzieżowego. W obecnej sytuacji 
remontowej huty warto korzystać z po
mocy młodzieży, gdyż korzyść będzie to 
obopólna.

W czasie kampanii rozmów mówiono 
też o sprawach organizacyjnych. Niewąt

pliwie wiele postulatów jest ze wszech 
miar słusznych, niektóre tylko dyskusyj
ne. Zresztą dyskutowano o tym w czasie 
plenum, które prowadził przewodniczący 
ZZ, ROMAN SKUBIJ, a na które przyby
li m. in. czl. prezydium ZG ZSMP, JA
NUSZ POPIOŁEK, kier, wydziału mło
dzieży robotniczej ZK ZSMP, JANUSZ 
PRZYBYŁO, z-ca kier, wydziału organi
zacyjnego ZK, JANUSZ AKSAMIT, sekr. 
KZ PZPR, EDWARD MAGDZIARZ.

O niezadawalającej pracy Kół mówił 
Andrzej Luty: — Trudno nawet zorgani
zować zebranie — stwierdził. — Członko
wie ZSMP przychodzą tylko wtedy do or
ganizacji gdy potrzebna jest im jakaś 
opinia bądź zaświadczenie o pracy społe
cznej. Coś się źle dzieje? Kto winien, że 
młodzież nie chce uczestniczyć w zebra
niach. Młodzi członkowie ZSMP nie agi
tują też swoich młodych kolegów do 
wstępowania do organizacji...

Kazimierz Rudzki postawił natomiast 
wniosek: — W każdym Kole winni być

*£ ® ® 
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Finał konkursu instrumental- 
no-wokalnego organizowane
go przez Dom Kultury 

Kombinatu HiL pod patronatem 
Krakowskiej Rady Związków 
Zawodowych miał nadspodzie
waną frekwencją. Przesłuchania 
odbyły się przy zapełnio
nej kawiarni. Trwały przez 
dwa dni, od godziny 17 do 21. 
W kategorii solistów wystąpiło 
53 osoby (27 to pracownicy HiL), 
w kategorii zespołów — 12 (z 
czego 5 reprezentowało HiL).

Uczestniczący w konkursie 
„zaskoczyli” jury wysokim po
ziomem artystycznym, sprawia
jąc tym jednocześnie oceniają
cym kłopot. Z trudem i po burz
liwych dyskusjach wyłoniono 
laureatów. Zostali nimi — soli
ści instrumentaliści: I m. Krzy
sztof Wójtowicz, II m. Broni- 

sław Musiał, Hi m. Sławomir 
Rudziński.

Zespoły instrumentalne: I 
główne wyróżnienie, otrzymał 
zespół Zasadniczej Szkoły Za
wodowej HiL.

Zespoły instrumentalno-wo- 
kalne: I m. „Biała-21” (Boch
nia). II m. „Terno” — zespół cy
gański, III m. Kwartet Toma
sza Majchrzaka.

Główne wyróżnienie — Ze
spół „Krakusy”.

Zespoły wokalne: I m. „Mo
tyle”.

Główne wyróżnienie — Zespół 
wokalny Szkoły Podstawowej nr 
87.

Soliści wokaliści: I m. Graży
na Olszewska, II m. ex aequo 
Dorota Bojdo, Małgorzata Wilk, 
III m. ex aequo Urszula Kuś, 
Dorota Podsiadło.

ludzie odpowiedzialni osobiście za FASM. 
Unikniemy wtedy wielu nieporozumień, 
oni będą we wszystkich sprawach dokład
nie zorientowani...

Krzysztof Matzka: — ...właśnie. Należy 
zorganizować krótkie szkolenie, zapoznać 
zainteresowanych z wypełnianiem i pro
wadzeniem dokumentacji. Przy FASM-ie 
za dużo jest formalności.

Do wielu problemów przedstawianych 
w czasie plenum ustosunkował się także 
sekretarz Magdziarz:

— Przedstawiono tu zarzut, że „w za
kładzie nie .najlepsze są stosunki mię
dzyludzkie”. Brzmi to bardzo ogólnie. 
Trzeba konkretnie: gdzie, na którym wy
dziale, w której brygadzie? Będzie po
trzeba to wkroczymy. Ale młodzi często 
są bardzo wygodni. Mówią: Wstąpię do 
partii jak w sklepie będzie szynka. Trze
ba z takimi rozmawiać. Szynka, czy ra-. 
czej jej brak, nie może przysłaniać do
robku Polski Ludowej, naszych osiągnięć, 
sukcesów. Tylko o tym za mało się mó
wi. Organizacja zawsze może liczyć na 
pomoc organizacji partyjnej, chociaż wie
my, że bezpośrednio na dole, na zmianie, 
nie zawsze przewodniczący Ko’a zna se
kretarza OOP i odwrotnie. Sądzę, że na 
szczeblu Komitetu Zakładowego i Zarzą
du Zakładowego współpraca układa się 
dobrze. Należy nasze doświadczenia prze
nieść bezpośrednio na zmiany...

Na formę i jakość zebrań Kół zwrócił 
uwagę Andrzej Dworaczek, mówiąc:

— Zebrania Kół nie są atrakcyjne dla 
młodych. Często mówi się o tych spra
wach, które dawno już znamy z prasy, 
telewizji. Zebranie Koła musi być cieka
we; musi być szczerą platformą wymia
ny myśli. Tylko takie zebrania będą 
przyciągać młodych ludzi...

Tyle wypowiedzi. Są fragmentaryczne, 
przedstawiają tylko niektóre najważniej
sze sprawy organizacji i jej członków. 
Tylko dyskusja szczera, otwarta, jest po
mocna organizacji. Mówił zresztą o tym 
na zakończenie obrad Janusz Przybyło. 
Zwrócił uwagę na te 'elementy pracy 
Związku, które winny służyć bezpośred
nio młodzieży. Niczego jednak nie są w 
stanie zaplanować instancje najwyższe. 
Najlepsze formy działania mogą powstać 
tylko bezpośrednio w najniższych ogni
wach Związku. Tam też należy widzieć 
młodzież, reagować na jej niepokoje, po
magać w sytuacjach trudnych.

Miłym akcentem poniedziałkowego ple
num w ZB było wręczenie odznak „Za 
zasługi dla ZSMP”. Otrzymali je Zbig
niew Cymerkiewicz, Krzysztof Matzka, 
Edward Magdziarz, Kazimierz Rudzki i 
Roman Skubij.

MIECZYSŁAW GIL

■Wyróżnienia: Bogdan Suder, kompozytor, Mieczysław Gil — 
Jerzy Cisak. Józef Borowski, Ja- redaktor „GNH”, Urszula Kwa- 
cek Limanówka, Józef Wilamo- śnicka — muzyk. Alicja Piel- 
wski, Witold Liszka, Jacek kowa — redaktor PR w Krako- 
Kwaśnicwski. wie, Stanisława Piątkowska —

Nagrodę publiczności zdobył muzyk, Ewa Nowicka — DKK 
Jacek Limanówka, prezentując HiL, Jolanta Szczerba-Kanik — 
własne kompozycje. muzyk kompozytor.

Gratulując laureatom i wyróż- Nad sprawnym zaś przebie- 
nionym przedstawmy jury giem konkursu czuwała Wiesła- 
konkursu. Występy śpiewają- wa Wykusz, kier. Działu Arty- 
cych i muzykujących oceniali: stycznego Domu Kultury HiL. 
Paweł Bieńkowski — muzyk. (m:g)

Na zdjęciu: Zespół „Motyle” z Młodzieżowego Domu Kultury z 
os. Na Stoku.

MIŁOŚNIKOM KINA — „Popiół i diament” w reż. Andrzeja
Wajdy w dniu 1. XII. godz. 17.00 „W mroku nocy” — film sen
sacyjny prod. USA 2. XII. godz. 18.00.

DZIECIOM Z OKAZJI MIKOŁAJA — Spotkanie z „Rek- 
ziem” oraz „Bolkiem i Lolkiem” — 5. XII. g. 11.00.

MIŁOŚNIKOM MALARSTWA — Wystawę malarstwa 
prac. HiL, Tomasza Putowskiego — otwarcie 5. XII. godz. 
19.00.

MIŁOŚNIKOM TAŃCA — Pokaz taneczny w wykonaniu 
członków Klubu Tanecznego przy Klubie Młodych — 6.
XII. godz. 18.30.

FOTOGRAFIKOM — spotkanie z Jerzym Szypułińskim 
autorem zdjęć podwodnych — 7. XII ęodz.'18.30.

DZIEWCZĘTOM OHP — spotkanie z M. Kuszową pt. 
„Estetyka na codzień” — 7. XII. godz. 1G.30.

MIESZKAŃCOM HOTELI HUTNICZYCH — recital Piotra 
Różańskiego — aktota Teatru Bagatela w hotelu nr 39 —
6. XII. godz. 18.30; minizabawę „Czy masz poczucie humoru" 
— w hotelu nr 29 w dniu 5. XII godz. 18.39.

MARYNARZE W KOMBINACIE
W ramach rewizyty odwiedziła ostatnio Kombinat trzech 

osobowa grupa działaczy ZSMP ze statku „Huta Le
nina” w składzie: Tadeusz Pabisiak, Tomasz Jaku
bowski i Zbyszek Majewski. Rolę gospodarza tym 
razem pełnił Zarząd Fabryczny ZSMT. Nasi goście 
oprócz spotkań z przedstawicielami ZRK. Redakcją 
Głosu Nowej Huty, zwiedzili kilka wydziałów w Kom
binacie, zapoznali się z działalnością organizacji mło
dzieżowej, prżedyskutowal" formy współpracy. Poza tym 
gościom zaprezentowano nasze ośrodki wczasowe w Konin- 
kaeh i Rabie Biżnej, pokazano Ojców. Niepołomice jak i za
bytki starego Krakowa. Nasi goście wzięli również udział 
w Balu Sportowców.

Andrzej Przeworski

znajomy dźwięk
echo 

przebrzmiałych odtrąconych 
dni 

przez poszum fal 
przez ciszę

leśnych chwil
chrzęst piasku pod stopami 
delikatna uległość mchu 
przez beznadzieję

wiatr przepędza chmury
przez milczenie

gdy prysło
przetoczył się grzmot — rzeki Babilon 
to echo
to potracona struna gra
nie patrz tak

nie dotykaj
gra czas

przygrywa
potrącą struny dni
młoteczkami

«■.lotami
zdarzeń
aŻ *struny pękną

w orgazmie życia
«. 09. 78
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PODSŁUCHANE
W ubiegłym tygodniu na 

końcowym przystanku MfK 
pod bramą HiL, delikatny ko
biecy głosik nawoływał przez 
aparaturę nagłaśniającą: „kie
rowca nr 31 jest proszony, 
szybciutko, w tył zwrot”. Ma
my nadzieję, że już niedługo 
usłyszymy komendy typu: au
tobus 125 w lewo zwrot, lub 
tramwaj 14 baczność. (Ir)

Na przystanku MPK
— Panie, oni już niedługo 

zamiast tramwajów będą fur
manki podstawiać...

— Ee tam. widać, żeś pan 
młody. Oni już niedługo będą

tylko jeździć tymi Fiatami 
„Kontrola ruchu” i będą 
sprawdzać czy pasażerowie 
na przystankach mają bilety.

Mamy dwojaczki
Jeden z pracowników huty 

został szczęśliwym ojcem dwo- 
jaczków. Obie matki czują się 
doskonale.

Kto to jest ludożerca?
— Człowiek, który przycho

dzi do restauracji i zamawia 
kelnera.

Hasło na dziś
*jJśmiecłjnij- się, Jutro będzie 
za późno.

Rys. A. RYMONT

tedy Małgorzata byta małym je
szcze dzieckiem mówiono o niej po 
prostu: trudna dziewczyna. Potem 

gdy przybyło jej lat charakterystyka sta
ła się bardziej wyrazista. W załączonej 
do sądowych akt opinii przeczytamy bo
wiem słowa o pasożytniczym, niemoral
nym trybie życia. Akta zaś kompletowa
no dlatego, iż 22-letniej Małgorzacie K. 
postawiono zarzut zabójstwa własnego 
dziecka...

To było makabryczne odkrycie. Ran
kiem pewnego letniego dnia przechodząca 
aleją spacerową na oś. Boh. Września w 
Nowej Hucie starsza pani zainteresowała 
się leżącą bezpańsko paczką. Gdy rozwi
nęła zawiniątko odkryła w niej zwłoki 
noworodka. Oczywiście natychmiast poin
formowała o wszystkim milicję.

Przybyli na aleję spacerową funkcjo
nariusze postanowili skorzystać z usług 
tresowanego psa tropiącego. Wilczur pod
jął ślad i zaprowadził przewodnika do 
bioku, w którym zamieszkiwała Małgo
rzata K. Ta początkowo zaprzeczała ja
koby miała urodzić dziecko, stanowczo 
twierdziła także, że nic nie wie o nowo
rodku i jego tragicznym losie. Te naiw
ne zaprzeczenia zostały obalone po pierw
szym badaniu ginekologicznym. , Teraz 
podejrzana przyznała się do porodu i do 
tego, ie nie otoczyła noworodka normal
ną opieką. Stwierdziła jednak, że mat
czyne zaniechanie spowodowane zostało 
Szokiem, który przyniósł poród.a - ---- -

Kronika sądowa

T rudna 
dziewczyna

Była już matką. W wieku lat li uro
dziła córeczkę. Dziecko znalazło jednak 
nowych rodziców, którzy maleństwo 
adoptowali. Małgorzata mogła więc wró
cić do stylu życia najbardziej jej odpo
wiadającego. Pod nieobecność matki za
praszała do mieszkania małoletnich i 
młodocianych chłopców, z którymi chęt
nie raczyła się alkoholem. Sąsiedzi skłon
ni być może do wyolbrzymiania fakty
cznego obrazu twierdzą jednak, że Mał
gorzata organizowała orgietki i Inne zbe
rezeństwa. Co by się jednak nie działo 
w mieszkaniu jednego z nowohuckich 
bloków jedno pozostaje bezsporne: to, że 
po kilku latach od pierwszego porodu 
Małgorzata K. ponownie zaszła w ciążę.

Twierdzi, że poród ją zaskoczył. Wie
czorem poczuła bóle i po 15 minutach 
było już po wszystkim. Noworodka płci 
żeńskiej owinęła w prześcieradło i poło

Tygodnik „Radio i Telewizja” informuje:

PIĄTEK

1*11 t
ta, pfteowntŁe sficjf Potmozby- 
tu — Ini. Jana Chyllńśklego, po- 
•ł> nr Sejm PŃD » Nowej Huty 

Władysława Karasia, ministra 
Teresy Andrzejewską f profeso
ra Juliana Aleksandrowicza 

18.23 Program duła
IS. S8 Język francuski (W-kotor
IT. eO LUDZIE Z PIERW

SZYCH STRON GAZET •
• W wydaniu pro
yrunu poznamy wteamtatraa 
Ovtota w lotnictwie aportowym 
1 wyrwyrwwyta - Witolda »właó-

I
Radio i TV 5

Sądzimy jednak, że zainteresowani telewidzowie będą 
oglądać powszechnie w Nowej Hucie znanego posła na 
Sejm PRL — KAZIMIERZA KURASIA.

PIJAWKI
— Niejeden węzełek pamięci stal się węzłem gordyjskim. 

Przez zwykle zapomnienie
— Czasami okazuje się, że żelazne zasady są z najgorszego 

surowca.
— Nawet o pustych można mówić godzinami.
— Szczęśliwcy los można utracić w wypadku losowym.
— Numer buta nie Świadczy jeszcze o stopie życiowej.
— Iks stoi na straconej pozycji. Nikt na niego nie zwraca 

uwagi.
— I nić przyjaźni ezasami zrywa się niczym zwyczajna 

pajęczynka.
— Igła z wielkim uszkiem ozdobnym śluzy tylko do szy

cia grubymi nićmi.
— Wielu ludzi nawet bezmyślność zalicza do sposobu ro

zumowania.
— Zwykle tchórz wymusza pierwszeństwo. W ucieczce'
— Nie kopcie dołków pod kimś. Możecie się dokopać do 

swego padołu.
— Wielu chcialoby mieć wszystkie palce wskazujące.
— Nie pytaj o drogę do sezamu, bo ci wskażą ścieżki do 

labiryntu.
— Jeśli dobry stróż przymyka oko, to jedynie szklane.
— Nie wywołujcie burzy na górze. Gromy zawsze spadają 

na dół.
— Nieraz wiele godzin trzeba przekonywać kogoś, że droga 

jest nam każda sekunda.
— Kto w życiu uczył się po łebkach, ten obrywa od niego 

po łbie.
— Nieszczęścia chodzą paiami ale najczęściej w jednej 

długiej kolumnie dwójkowej.
JOZEF WITKOWSKI

Zapytania do Redakcji
— Jak to się dzieje, ie niektórzy szanujący się artyści wy

stępujący W kraju tylko w salach koncertowych, często przy 
świecach, jeśli znajdą się w krajach zgniłego kapitalizmu, 
koncertują na wolnym powietrzu w miejscach najmniej do 
tego przeznaczonych? Mogę posłużyć się przykładem jednej 
sławnej artystki, która przez dwa tygodnie występowała w 
kopenhaskim Lunaparku.

— Nie ma w tym nic nadzwyczajnego, po prostu niektó
rzy artyści chcą od czasu do czasu zażyć świeżego po
wietrza.

żyła za wersalką na podłodze. Dzieckiem 
zainteresowała stę po 2 dniach. Oczywi
ście ono wtedy już nie żyło. Zwłoki spa
kowała do worka i wyniosła z domu...

Biegli powołani w tej sprawie jedno
znacznie stwierdzili, że noworodek przy
szedł na świat żywy, w pełni sprawny, o 
normalnej wadze i wzroście. Przyczyną 
zgonu był ten dwudniowy, całkowity 
brak zainteresowania się matki swoim 
dzieckiem.

Małgorzata K. stanie niebawem przed 
sądem. Do prawników należeć będzie 
kompleksowa analiza tej sprawy i w kon
sekwencji oni także wydadzą wyrok na 
tę, która urodziła na tym jednak koń
cząc swoje macierzyńskie posłannictwo. 
Bez względu jednak na sądowy werdykt 
warto jednak zwrócić uwagę na fakt, że 
Małgorzata K. me żyła przecież w próżni. 
Ta niepracująca młoda osoba przez całe 
lata bimbała sobis z podstawowych obo
wiązków. które każdemu z nas nakłada 
społeczeństwo. Bimbała z pełną świado
mością, że praktycznie nic jej zrobić nie 
można. Dopiero w momencie gdy oskar
żono ją o popełnienie przestępstwa ze
tknęła się z organami ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości. Teraz ta sprawiedliwość 
wystawi Małgorzacie K. rachunek za jej 
czyn. Wystawi zgodnie z kodeksowymi 
wymogami. Czy jednak to rozwiązanie 
załatwia całą sprawę?
------ ----- - Ł HANDEREĄ

KINA

ŚWIT godz. 16.00. 18.00 1 20.00 , Abba" prod, szwedzkiej, 
b/o.

ŚWIT poranek niedzielny 3 bm. godz. 13.00 „Trans-ameri- 
can expies" prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mala sala od 2 do 5 bm. godz. 15.00. 17.15 i 13.30 „Poje
dynek" prod, angielskiej,- od 15 lat, od 6 do 3 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Ifigenia' prod greckiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 1 do 3 bm godz. 15.45 „Pojedynek potwo
rów" prod, japońskiej b/o. gedz. 18.00 i 20.15 „Wyspa skazań
ców" prod, meksykańskiej, od 18 lat. nd 4 no 6 bm. godz. 15.45 
„Rodzinny gang' prod, włoskiej, od 18 la'-, godz.. 18.00 i 20.00 
„Biały murzyn" prod, polskiej, od 12 lat. od 7 do 10 bm. godz. 
15.45, „Grzeszna natura” pred. włoskiej, od 15 lat, godz. 18 00 
i 20.00 „Wodzirej" prod, polskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID mała sala — nieczynna.
SFINKS od 2 do 8 bm. godz. 16.00 i 18.n0 „Gang Olsena _-a 

szlaku" prod, duńskiej, od 12 lat. 3 bm. godz. 11.00. 12.00 i 13 00 
Bajki, od 4 do 7 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Wesela nie bę
dzie” prod, polskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY

2 bm. godz. 14.00 i 17.00 „Bajki mówią o nas" 3 bm. godz. 
11.00 „Bajki mówią o nas". 4 bm. teatr nieczynny. 5 bm. godz. 
17.00 „Miejsce akcji". 6 bm. godz. 11.00 „Bajki mówią o nas '. 
7 bm. godz. 19.15 „Miejsce akcji”, 8 bm go.lz. 11.00 „Placówka".

5. XII. godz. 19.00 — Spotkanie autorskie mgr Jerzego Kra
sickiego nt. „Hawaje — wyspy miłofci”.

6. XII. godz. 18 00 — Wernisaż wystawy malarstwa Ry
szarda Ziobrowskiego".

Wystawa w Galerii Klubu od 1 do 14. XII. w godz. 19—’0. 
w niedziele 11—15.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1. miasto wojewódzkie. 6. krówki pilnuje. 11. me
tal dla huty 12. marzenie właściciela samochodu, 14. 
sznur okrętowy, 17 specjalny skręt narciarski, 18. stodół*, 
19. terytorium + ludność + organizacja władzy. 20. na 
szkockiej spódnicy (wspak), 21. rodzaj płaszcza podbitego fu
trem. 22. chwasty klujące, 23. hotel przy autostradzie, 26. 
pszczoły go robią, 29. kieszeń, 30. próg rzeczny.

Pionowo: 2. dawniej Persja, 3. piękny owad o długich bło
niastych skrzydłach. 4. posiedzenie (np. sejmu), 5. hacel, i- 
nielegalnie zagarnął władzę, 8. Napoleon, 9. zakochał się w 
wyrzeźbionej przez siebie kobiecie, 10. barwna rycin*. 13. 
znany telewizyjny i radiowy sprawozdawca sportowy 15. 
mała ilość czegoś, kropla u nosa. 16. buduje a nie rujnuje. 
24. miasto nad Dnieprem — tam w dniu 8. 9. 1514 r. wojska 
polsko-litewskie pod dowództwem K. Ostrogskiego zadały 
klęskę armii moskiewskiej. 25. rodzaj szala futrzanego. 27. 
dopływ Prypeci, 28. rodzaj gry w karty.

Wśród czytelników, którzy do dnia 7 grudnia br. nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody — 
bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47
Poziomo: 7. chojrak, 8. błonnik, 9. cynizm. 10. dewize, 11. 

arena, 14. karcz, 17. Baran, 19. ambicja. 20. ślad, 21. Nida. 22. 
rakieta. 23. dacza, 26. nanos. 29. pniak. 31. folder. 32. wampir, 
33. falanga, 34. statyka.

Pionowo: 1. chryja. 2. ojciec, 3. karma, 4. kłoda. 5. znawcą. 
6. kiszka. 12. Rubikon. 13. naczepa. 15. rylec. 16. zadrą. II. 
banan, IB. Rodan, 24. aromat, 25. Zodiak, 27. armata, 28. opu
ka, 29. Praga, 30. kwota.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 45 WYLOSOWALI:

Joanna Wojtowicz, os. Dąbrowszczaków 22 41. 31-845 Kra
ków; Władysław Sudoł, os. Spółdzielcze 5B/11. 31-143 Kra
ków: Mirosława Zadęcka-Piwowarska, ul. Krakowska 33'6, 
31-062 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą, raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji- 428-99 hih nr-’ ’

ty im. Lenina — 446-60, wewn 55-61 Adres Ke- 
dakcji: Huta ini. Lenina, bud. „S", pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Praaa* 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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ZŁSFĆL KOSZYKARZY HUTNIKA I*RZED SEZONEM. Stoją od lewej: trener Kazimierz 
Gruszka, Włodzimier« Klimczyk, Leszek Rafalski, Janusz Suda, Andrzej Suda, Andrzej 
Krzan, Józef Jaranowski, Krzysztof Klimczyk.

V.’ dolnvm rzędzie od lewej: Zbigniew Wrona, Jerzy Jasmwka, Franciszek Szporna, Wie
sław Grochal. Wojciech Zajdel, Paweł Dyląg. fot. STANISLAW GAWLIŃSKI

„CZARODZIEJ E X B! ELW" 
pierwszym rywalem Hutnika

Jakie szanse mają koszykarze Hutnika w 
meczach z rutynowanymi przeciwnikami? Kto 
z grona drugoligowców jest najpoważniejszym 
kandydatem do ekstraklasy? Komu los spadko- 
wicza pisąny? — Te i wiele innych pytań na
suwa się przed pierwszym gwizdkiem sędziego 
inaugurującym ligowe zmagania.

Hutnik po raz pierwszy w swej wieloletniej 
historii wprowadził drużynę <io II ligi. Jest to 
zespół bardzo młody, większość stanowią za
wodnicy którzy w ubiegłym sezonie sięgnęli po 
tytuł wicemistrza Polski juniorów. Pierwszym 
rywalem podopiecznych trenera Gruszki, będz;e 
bardzo mocny zespól warszawskiego AZS. zwany 
ongiś „Czarodziejami z Bielan". Czy beniami- 
nek potrafi im sie na starcie skutecznie prze
ciwstawić? Na to pytanie odpowiemy sobie już 
w niedzielę.

A co słychać u innych drużyn? Najmocniej
szymi w gronie II ligowców wydają się być 
poza AZS były f-ligowiec Polonią Warszawa, 
oraz wzmocniona Kwiatkowskim z Wisły Kra
ków Piotrcovia. W środku tabeli powinny upla
sować się drużyny Korony Kraków i Skry 
Warszawa. Nieco słabiej przed rozgrywkami 
prezentowały się Siarka Tarnobrzeg i Budowla
ni Radom. Lublimanka i Społem Łódź.

Gdzie wśród tych drużyn jest miejsce dla 
Hutnika? Trudno przewidzieć. Zespół w porów
naniu z ubiegłym sezonem jest osłabiony bra
kiem powołanego do odbycia służby wojskowej

Matysiaka, oraz Wieczorka, który odszedł do 
Górnika Walbizych. Mimo tych strat stać na
szych koszykarzy na spławienie swoim sympa
tykom niejednej przyjemnej niespodzianki, cze-

Obyśmy takich dobitek :ik ta w wykmtańkt 
Andrzeja Suuy mogli oglądać jak -.ajwięeej.

PŁYWANIE
Od 11. XII. na basenie KS Hutnik rozpo

czyna się kurs pływania dla dorosłych i dla 
dzieci. Zgłoszenia przyjmuje Sekretaiiat 
klubu.

SZKÓŁKA ŁYŻWIARSKA
, Są jeszcze wolne miejsca w szkółce łyż
wiarskiej dla dzieci w wieku oJ 5 do 16 lat. 
Zajęcia odbywają się on 1. XII. w ponie
działki . czwartki w godz. 16 00 — 17.30 i we 
wtorki-i piątki w godz. 10.CO — 11.30 na lo
dowisku KS Hutnik. Odpłatność miesięczna 
dla pracowników HiL plącących składki 
150 zł, normalne 250 zł.

LIGOWE CIEKAWOSTKI
W jesiennej rundzie rozgrywek piłkarze 

ręczni Hutnika wygrali 13 spotkań, 2 zremi
sowali i 3 przegrali.

Najwięcej bramek padlo w meczu z Pogo
nią Szczecin, wygranym przez Hutnika 38:32.

Na własnej haii Hutnik rozegrał 10 spot
kań i wszystkie wygrał.

Rekord w ilości strzelonych bramek w 
jednym meczu na’eży do Kałuzińskiego 
W spotkaniu z Grunwaldem zdobył on 14 
goli.

Bramki dal Hutnika zdobył: Kałuziński 
127, Garpiel 113, Kozieł 79, Gm? rek 66. Wił-

kowski 41, Migas 28. Tomaszewski 19, Gaelik 
18, Zawarczyński 17, Przybyło 10. (Ir)

AWANS SZCZYPIORNiSTÓW 
HUTNIKA

W Poznaniu odbył się ćwierćfinałowy tur
niej o puchar Polski w piłce ręcznej. Dru
żyna Hutnika występująca, podobnie jak i 
inne zespoły, bez kadrowicrów zajęła pierw
sze miejsce i razem ze Śląskiem Wrocław 
(II m) awansowała do półfinałów'. Wyniki. 
Hutnik — Pogoń Szczecin 28:21 (16:9), Hut
nik — Śląsk 31:24 (16:13), oraz Hutnik — 
Poznania 20:20 (12:9).

Spotkania stały na dobrym poziomie, a 
najwięcej bramek dla Hutnika we wszystkich 
spotkaniach zdobyli: Kozieł 24, Przybyło1 17 
i Witkowski 12. (Ir

TURNIEJ BRYDŻA SPORTOWEGO
W dniu 20. XI. br. ZD TKKF przeprowadził 

z okazji 61 rocznic?- Rewolucji Październiko
wej turniej brydża sportowego par. w którym 
zwyciężyli:

Im. — para Szymon Peszat — Jeny Balon.
II. m. — Mieczysław Baran — Mariusz Li

piński.
III m. — Henryk Haertel — Andrzej Potem

pa.
Zwycięskim parom wręczono nagrody rze

czowe.

Koszykarki Hutnika 
złapały wiatr w piecy
Hutnik — AZS Kraków 70:64 (45:23) i 70:58 (37:26)

Slostrobójczy charakter miały Ii-ligowe derbowe poje
dynki krakowskich drużyn. Gdy w pierwszym meczu na 
parkiet wybiegły obie piątki mieliśmy pewne trudności 
z ustaleniem kto tu z kim gra. Czy jest to trening koszyka- 
rek Hutnika, czy też normalny ligowy mecz. Na podkoszo- 
wej arenie było bowiem aż 8 zawodniczek, które graiy kie
dyś lub aktualnie występują w hutniczych barwach. 5 z Hut- 
nika i 3 (Morawska. Pirowska-Międzik i Madej) z AZS

Obydwa spotkania miały bardzo podobny- przebieg. W 
pierwszych 20 minutach hutniczy kwintet pod batutą tre
nera Książka dał koncert gry na wysokim poziomie, i niech 
żałują ci którzy na koncercie nie byli. Po zmianie stron 
przez pierwsze 10 minut inicjatywa nadal należała do Hut- 
niczek. ale tych które biegały w koszulkach z napisem'AZS. 
Szybko grająca Morawska i jej koleżanki doprowadziły 
nieomal do wyrównania (w sobotę było już 56:54, a w nie
dzielę nawet 48 48), ale był to kres możliwości studentek. 
Chwilę później najbardziej dramatyczne, zacięte i emocjo
nujące fragmenty meczu mieliśmy już 73,3008.. Lider ode
brał akademiczkom nadzieje na zwycięstwo i dorzucił do 
swojej kolekcji -nąstępne dwa punkty.

Najwięcej punktów dla Hutnika zdobyły: w sobotę — 
Jędrzejewska 21, Grzelewska 16, oraz Jaroszewska i Kuchar
ska po 8. W niedzielę — Jaroszewska 16. Kucharska 12, 
oraz Doniec, Grzelewska i Kokoszka po 10. Ela AZS — Mo
rawska 21 i 19, oraz Pirowska-Międzik 13 i 14.

Teraz koszykarki Hutnika wyjeżdżają do Olsztyna, gdzie 
zmierzą się z eks-pierwszoligowcem Stomilem. (Ir)

IMPREZY
SPORTOWE

Siatkówka mężczyzn 
o mistrz. I ligi

2. XII. sobota godz. 16.30 
Hutnik — Legia

3. XII. niedziela godz. 10.00 
Hutnik — Lechia

Hala Hutnika

Koszykówka mężczyzn
Hutnik — AZS Warszawa 

o mistrz. II ligi
2. XII. godz. 19.30 i 3. XII. 

godz. 13.00.
Hala Hutnika

RNO
Najlepszy polski piłkarz — 

zdaniem Kazimierza Deyny — 
Kazimierz Deyna przeniósł się 
z Warszawy do Manchesteru. O 
tym czy pa wyspach kibice 
również wybijają mu szyby na
si agenci milczą.

♦
Decyzją Wydziału Ligi i Gier 

PZPN piłkarz Stefan Majewski 
student stacjonarny AWF w 
Poznaniu pozostaje nadal za
wodnikiem Zawiszy Bydgoszcz. 
Nie szukajmy w tym absurdu. 

Operatyu-ni działacze nie takie 
sprawy załatwiali, udowadnia
jąc że oprócz pracy zawodowej 
i społecznej mają też czas na 
oglądanie filmów gangsterskich.

♦
Na szarym końcu piłkarskiej 

ekstraklasy wloką się zespoły 
Polonii Bytom i Gwardii War
szawa. Tymczasem w finale te
gorocznych. klubowych’ mis
trzostw Polski juniorów zmie
rzyły się talentu... Polonii By
tom i Gwardii Warszawa. Co

Konkurs
„Na olimpijskim 

szlaku” rozstrzygnięty

W zakładowym finale kon
kursu „Na olimpijskim szl3-. 
ku — sportowcy FBI, i1 
ZSRR" organizowanym przez 
Zarząd . Fabryczny TKKF 
ZSMP startowali zwycięzcy 
eliminacji wydziałowych. 
Końcowa kolejność: 1 m. Ed
ward Polak 15 pkl (28 pkt. 
w eliminacjach pisemnych) 
TE-EPC. 2 in. Marian Oso- 
liński 15 pkt (25 pkt w eli
minacjach pisemnych)
3 m. Janusz Smorag lt pkt 
TE-EPC, 4 m. Wledy-ław 
Jachna 1-3 pkt — ZT, 5 m. 
Ludwik Nowak 12 pkt — U 
6 ni. Adam Żmuda 19 
TE-EPC, 7 m. Edward 
yidewicz 9 pkt — TA.

Pierwsza czwórka repre
zentować będzie nasz kombi
nat w finale wojewódzkim. 
Główną nagrodą w konkur
sie jest bezpłatny wyjazd na 
olimpiadę do Moskwy.

ZM,

pkt 
Da-

t

X

tam jest grane? — zapyta logi
cznie kibic. Ano gra wyg ada 
tak. Talenty kopią sobie a li
gowcy sobie. I wcale nas nie 
dziwi, że wśród juniorów nie 
grają oldboy, ale dlaczego 
wśród seniorów nie biegają ju
niorzy nie możemy zrozumieć.

♦
Zarzad Podhala Nowy Targ 

obliczył, że każdy reprezenta
cyjny hokeista kosztuje klub i 
miasto w ciągu 10 lat około 
3 min złotych. Ponieważ stoli
ca polskiego hokeja ma- trud
ności ze znalezieniem dla zawod
ników w miejscowych zakła
dach etatów na miarę ich am
bicji, niektórzy w ramach ko
operacji miedzyklubowej zasila
ją kadry fabryki w Bydgoszczy. 
Jak górale pracujący na nizi- 
mach wykonują plany produk
cyjne, nie wiemy. RAFAŁ

WYNIKI SPARTAKIADY
(Dokończenie ze str. 1) 

ścieżka zdrowia sztafeta kombinowana. OHP 
— biegi przełajowe, strzały do bramki, lek
koatletyka. ZH — przeciąganie liny, siatków
ka mężczyzn. ZB — kometka. ZT — rzutki, 
sztafeta LOK ZS — piłka nożna. DKJ — pił
ka siatkowa kobiet. ZMO — warcaby, P-64 — 
turling, P-61 — kręgle. Puchar za zwycię
stwo w punktacji ogólnej — P-G6.

Puchary zostały wręczone na „Balu Spor
towca" a wręczali je: Kazimierz Miniur — 
członek egzekutywy KF PZPR, przew. Za
rządu Fabrycznego ZSMP. Bogusław Szczep- 
ka — prezes urzędujący KS „Hutnik” (były 
długoletni prezes TKKF ZMS), Zbigniew 
Wąsik — członek Prezydium ZW TKKF Kra
ków (również były prezes TKKF ZSMP HiL), 
Kazimierz Niedzielski — członek Prezydium 
ZRK oraz Kazimierz Chrzanowski — prezes 
ZF TKKF ZSMP K. H:L.

W styczniu rozpoczyna się kolejna XXV 
Spartakiada, przygotowania już trwają. Do 
ocen?- poszczególnych Ogni.-k Wydziałowych 
jak też całej XXV Spartakiady powrócimy 
w kolejnych wydaniach „Głosu”. Jednakże, 
już zwracam?- uwagę działaczom i kolekty
wom tych wydziałów', które wręcz słabo 
spisały się z XXV Sparalciadzie, że od startu 
w pierwszych konkurencjach dużo zależy, a 
jeszcze więcej od ludzi odpowiedzialnych za 
właściwy wypoczynek załogi po pracy. Te
mu celowi służy m. in. Spartakiada HiL.

J. SZEWCZYK

10-LECIE
STRAŻY OCHRONY PRZYRODY

25 listopada, bardzo uroczyście obchodziła 
Komisja Ochrony Przyrody Oddziału PTTK 
HiL jubileusz 10-lecia działalności Straży 
Ochrony Przyrody. W Klubie Turyst?' HiL 
została zorganizowana z tej okazji piękna wy
stawa dorobku Komisji i SOP, a kol. Czesław 
Anioł przygotował interesujący referat. Gość
mi Ochrony Przyrody byli w tym dniu przed
stawiciele władz PTTK z kol. Waksmundz
kim na czele oraz byli wieloletni działacze.

Podczas spotkania najbardziej zasłużeni ak
tywiści Komisji, strażnicy ochrony przyrody. 

wyróżnieni zostali dyplomami uznania. Otrzy
mali je kol. kol. Jerzy Zgała, Teresa Dzier- 
żymirska, Małgorzata Ostrowska, Stanisław 
Galek, Ilubcrl Kiilinel, Wacław Torowski. 
Józef Lorek, Andrzej Matuszczyk, Zygmunt 
Matuszewski. Antoni Kruczek, Ryszard Bie
lecki, Krzysztof Pawulski i Adolf Roman. Ko
ledzy Andrzej Matuszczyk i Wacław Torow
ski wyróżnieni zostali ponadto honorowymi 
Odznakami KOP. c

GWIAŹDZISTY ZIMOWY ŹLOT 
GÓRSKI

10 grudnia zapraszam?- na Zimowy Gwiaź
dzisty Zlot Turystów Górskich. Trasa jego 
wiedzie z Rdzawki przez Stare Wierchy. Ma- 
ciejową do Rabki. Wyjazd o godz. 7.30 z pla
cu przy „Orbisie-. Koszt uczestnictwa — 25 
zł. Zapisy w Biurze Oddziału PTTK HiL.

RAJD GÓRSKI NA RATY 
ZAKOŃCZONY

Został już zakończony IX Rajd Turystów 
Górskich na raty. Liczył on 8 etapów prze
biegających przez trasy Beskidów Zachod
nich i ¿Wschodnich. Udział w Rajdzie wzięło 
370 uczestników. Za wytrwały udział wyróż

nienia w postaci książek otrzymali: kol. kol. 
Borkowski, Włodarz, Prochowic«, Bielecki i 
Borkowski, Włodarz, Pioihwicz, Bielecki i 
nicy prowadzący uczestników Rajdu na tra
sach.

Kierownikiem Rajdu na Raty byl kol. Lu
dwik Szmyt.

GIEŁDA SPRZĘTU NARCIARSKIEGO
Przypominamy, że w sobotę 2 grudnia o 

gedz. 15 odbędzie się w Klubie Turysty HiL 
przy ul. Bulwarowej Giełda Narciarska.

Jednocześnie informujemy, że są jeszcze 
wolne miejsca w Narciarskiej Szkole. Mi
strzów, do której przyjmuje się uzdolnione 
sportowo dzieci naszych pracowników w wie
ku od 7 do 14 lat. Zgłoszenia przyjmuje kol. 
inż. Zbigniew Strych, tel. nr. 42-15.

ZLOT-PRZODOWNIKÓW TURYSTYKI 
GÓRSKIEJ I SYMPOZJUM

W piątek 1 grudnia o godz. 13.30 rozpoez- 
nie się w auli Państwowej Szkoły Muzycznej 
w Nowej Hucie trzydniowy Ogólnopolski 
Zlot Przodowników Turystyki Górskiej. Zlot 
połączony jest z obradami sympozjum na te
mat „Społeczno-wychowawczej i zdrowotnej 
roli turystyki górskiej". W programie szereg 
bardzo interesujących referatów.


